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Potężne burze przeszły
nad Lubelszczyzną i Śląskiem

Straty sq znaczne

i LUBLIN (PAP)
W nocy z dnia 14 na 15 bm. przeszła nad Lubelszczyzną burza o sile

od lat nie notowanej. Trwający przez kilka godzin huragan, połączony
z licznymi wyładowaniami atmosferycznymi oraz falami deszczu i gra­
du wyrządził na terenie województwa poważne szkody.

Prawie we wszystkich województwach 1 crMięgo

powstały już zarządy okręgowe Druga wyprawa ratunkowa

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci utknęła w mgle i śniegu
Od uderzeń pioruna spłonęło kil­

kanaście domów mieszkalnych i bu­
dynków gospodarczych: we Włoda­
wie,

'

Zamościu, Klementowicach,
pcw. Puławy i Wojciechowie pow.
Bełżyce. Na szosie Lublin — Kurów
— Puławy huragan powyrywał z

korzeniami lub połamał wiele sta­
rych drzew. Na odcinku tym u)eg>a
również częściowemu uszkodzeniu
sieć telefoniczna. O podobnych skut­
kach burzy donoszą także z innych
powiatów województwa

Nad południową częścią Lubelsz­
czyzny, a zwłaszcza nad powiatami
Zamość i Biłgoraj przeszła o nie no­
towanej od kilkudziesięciu lat sile
burza gradowa. Grad, którego ziar­
na miały wielkość gęsich jaj wybił
szyby j podziurawił dachy w wielu
domach.

Szkody wyrządzone burzą na dro­
gach są już obecnie w większości
wypadków usunięte. Zwalone drze­
wa uprzątnięto z dróg, a nad przy­

wróceniem łączności telefonicznej
pracują specjalne brygady Wojewó­
dzkiego Zarządu Łączności. »

*

KATOWICE (PAP)
W późnych godzinach wieczornych

14 bm. nad całym niemal Górnym
Śląskiem przeciągnęła wielka burza,
połączona z niezwykle wielkimi wy­
ładowaniami atmosferycznymi, wi­
churą i ulewnym deszczem. Burza
spowodowała kilkanaście pożarów w

różnych miejscowościach Śląska, a

zwłaszcza w powiatach: Tarnowskie
Góry, Myszków i Żawieroie. Poła­
mała i powyrywała wiele drzew, po­
zrywała dachy oraz sieć telefoniczną
i elektryczną. Woda zalała wiele pi­
wnic w szeregu miast a m. in. w

Chorzowie, Bytomiu,1 Siemianowi­
cach, Katowicach i innych.

Straty spowodowane burzą są zna­
czne: od piorunów spłonęło bowiem
szereg zabudowań gospodarskich
wraz z tegorocznymi zbiorami.

WARSZAWA (PAP)
» Dwa miesiące upłynęły od uchwalenia na krajowym zjeździe Towa­

rzystwa Przyjaciół Dzieci nowego programu pracy. Program ten nakre­
ślił kierunek działalności opiekuńczej 1 wychowawczej nad dziećmi i mło­
dzieżą oraz współdziałania z rodziną . szkolą i organizacjami społeczny­
mi w stworzeniu dzieciom jak najle pszych warunków rozwoju.

Piękno kraju

W chwili obecnej we wszystkich
województwach istnieje już i działa
szereg kół przyjaciół dzieci. Znacz­
na liczba kół znajduje się jeszcze w

stadium organizacji. Koła powstałe
jeszcze w czerwcu br. przy domach
dziecka, komitetach blokowych i za­
kładach pracy organizują pomoc
materialną dla dzieci znajdujących
się w trudnych warunkach, umożli­
wiają rozpoczęcie leczenia dzieciom
chorym i nie posiadającym dostate­
cznej opieki, pomagają rodzicom
niezamożnym zaopatrzyć pociechy w

pomoce, książki j ubranie na nowy
rok szkolny.

W Warszawie np. koło przy jed­
nym z komitetów blokowych z uli­
cy Siewierskiej zorganizowało świe­
tlicę, która będzie miejscem zabawy
i odpoczynku ok. 90 dzieci. Członko­
wie koła, zamierzają również udzie­
lać pomocy dzieciom mającym tru­
dności z odrabianiem lekcij. Koło

Przyjaciół Dzieci z ulicy Sękociń-
skiej przy pomocy wszystkich loka­
torów urządziło na miejscu daw­
nych gruzów plac zabaw dla naj­
młodszych oraz działki dla

starszych interesujących się
wlą roślin.

Wi ostatnich tygodniach we

stkich prawie województwach pow­
stały już zarządy okręgowe Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci.

Większość Zarządów nawiązała
współpracę z organizacjami społecz­
nymi, pracownikami wydziałów o-

światy i zdrowia prezydiów rad na­
rodowych, spółdzielczości, z działa­
czami . komitetów .rodzicielskich, sę­
dziami dla nieletnich. Pomoże to
kołom rozwiązać skutecznie szereg
problemów dotyczących wychowa­
nia i opieki nad młodzieżą.

We wrześniu i październiku na

terenie kraju uruchomione zostaną
eksperymentalne poradnie TPD do
spraw dzieci j młodzieży. Skupią
one pedagogów, lekarzy, psycholo-

gów, prawników i służyć będą fa­
chową pomocą międzyszkolnym po­
radniom pedagogicznym oraz rodzi­
com w rozwiązywaniu trudności wy­
chowawczych. Zgłaszającym się
dzieciom i młodzieży udzielane bę­
dą porady dotyczące wyboru zawo­
du, uzyskania pomocy w nauce itp.

Hnwleii Johnson

opuścił Polskę

dzieci
hodo-

wszy-

Na zdjęciu: Baszta przyklasztorna w Starym Sączu. (Dach w kształ­
cie oryginalnego „kapelusza sądeckiego”).

Patrz na stronie 3: felieton JERZEGO BOBERA pt.: „Siedem wie­
ków tłustych i chudych".

Przedstawiciele robotników krakowskich
wezmą udział w uroczystościach

w Kasince Małej
KRAKÓW (PAP)

Jeszcze tylko 2 dni dzielą Kasinkę Małą, pow. Limanowa, od uroczy­
stości poświęconych XX rocznicy strajków chłopskich. We wsi trwają
ostatn.e przygotowania do obchodu. Zostały zakończone już prace przy

ofiar starcia z policją.
. Do Kasinki przyjadą także robot­
nicy z wielu krakowskich. zakładów
pracy, w których do dziś żywe są
wspomnienia robotniczo-chłopskiej
współpracy i solidarności z okresu
walk z sanacją. Robotnicy pamiętają,
że kiedy w 1933 r. w dzisiejszych
Zakładach im. Szadkowskiego wy­
buchł strajk okupacyjny — chłopi
przywozili załodze żywność. A kiedy
w rok później zaszły krwawe wy­
darzenia w Kasince, załogi obecnego
ZBMiA (dawniej Zieleniewski),
„Semperitu" i Fabryki Wyrobów
Blaszanych podjęły strajki solidar­
nościowe.

budowic pamiątkowego pomnika 9

Obszerny i do niedawna podmokły
plac na osiedlu „u Szczypki" został
uporządkowany i odwodniony. Tam
w dniu 18 sierpnia zgromadzą się
tysiące chłopów i przedstawiciele ro­
botników z woj. krakowskiego oraz

delegacje chłopskie ze wszystkich
zakątków kraju. We wsi zakończono
również prace elektryfikacyjne.

Niemal w każdej wsi woj. krakow­
skiego chłopi przygotowują się do u-

działu w obchodach. Do Kasinki wy­
bierają się m. in. chłopi z Wierzcho­
sławic, Łapanowa i Kurowa, a więc

' wsi również upamiętnionych straj­
kami i buntami chłopów oraz krwią
poległych w starciach z policją.

WARSZAWA (PAP)
15. bm. opuścił Polskę po trzyty­

godniowym pobycie wypoczynko­
wym w naszym kraju wybitny dzia­
łacz światowego ruchu obrońców

pokoju, prezes Towarzystwa Przyja.
źni Angielsko-Radzieckiej, dziekan
katedry w Canterbury Hawlett
Johnson z małżonką i córką.

W porcie lotniczym na Okęciu
dziekana H. Johnsona żegnali przed,
stawiciele Polskiego Komitetu O-
brońców Pokoju z sekretarzem Sta­
nisławem Trepczyńskim.

Liczne jeziora Szwajcarii Kaszubskiej to prawdziwy raj dla wędkarzy.

GRINDELWALD (telefon własny).
W okresie, kiedy przeprowadzano

akcję ratunkową na pin. ścianie
Eigeru w grupie Mont Blanc przesz’a
nadzwyczaj silna burza śnieżni, k'ó-
ra trwała kTka dni. Stała się ona

powodem zaginięcia trzech zespo­
łów alpinistycznych, m. in. grupy, w

której wraz z dwoma mało doświad­
czonymi Jugosłowianinami Stancew'-
ccm i Tek cem wyruszył 7 bm. w

celu trawersowania grani Mont
Blanc kierownik polskiej ekipv al­
pinistycznej w Chamonix — S*ani-
slaw Groński. ’

Ostatni raz widziano ich na Mcht
Maudic. Od tej chwili przez pr e-

ciąg 8 dni brak jakichkolwiek wia­
domości o zespole, k órego les bu­
dzi poważne obawy,

8-osobowy zespół alpinistów pol­
skich przebywających w Chamon;x
o”az 2 alpinistów francuskich z woj­
skowej szkoły wysokogórskie; podjęli
we wtorek 13 bm. próbę odnalezie­
nia zag'nionych. Niestety, z powodu
nadzwyczaj niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych musiano
zygnować z poszukiwań, aż
chwili polepszenia się pogody.

Druga wyprawa ratunkowa
noczęta we czwartek 15 bm. utknęła
we mgle i
śniegu.

zre-

do

roz—

zwałach świeżo spadłego

Fot. — CAF

*

informowaliśmy, tró:kS
Dolskich Mit-kiewicz, Sie-

po

Pozostałości
• 9■■ fi |r

(PR) Na ślady najazdu szwedzkiego
natrafili wodniacy pogłębiający dno

Wisły obok mostu w Toruniu. Na
dnie rzeki znaleźli oni wiele starej
broni oraz części rynsztunku bojo­
wego. Najciekawsze znalezisko to
dwumetrowe działo, które zatonęło
prawdopodobnie w czasie ucieczki
Szwedów.

Napięcie w stosunkach

amerykańsko - syryjskich
NOWY JORK (PAP)

Jak już donosiliśmy, rząd syryjski zażądał, by trzej urzędnicy amba­
sady amerykańskiej w Damaszku opuścili granice Syrii w ciągu 24 go­
dzin w związku z wykrytym spiskiem antyrządowym inspirowanym —

zdaniem władz syryjskich — przez USA.

W odpowiedzi na ten krok z ko­
lei rząd USA uznał za. „persona non

grata" ambasadora Syrii w Waszyng­
tonie dr F. Zeineddine oraz dru­
giego sekretarza ambasady syryjskiej
— dr Yassina Zakaria, motywując
to coraz bardziej nieprzyjaznym sta­
nowiskiem Syrii wobec Stanów Zje­
dnoczonych. Ambasador Zeineddine
znajduje się obecnie w Damaszku;

Zawiadamiając o tej decyzji char­
ge d‘affaires rządu syryjskiego w

Waszyngtonie, rzecznik Departamen­
tu Stanu USA wyraził protest prze­
ciwko antyamerykańskiej kampanii
prowadzonej obecnie w Syrii oraz

przeciwko zarzutom ze strony rządu
syryjskiego, jakoby USA inspirowa­
ły spisek mający na celu dokonanie
przewrotu w Syrii. Rząd USA pro­
testuje również przeciwko usunięciu
z Syrii trzech dyplomatów amery­
kańskich, a także przeciwko próbom
zrewidowania amerykańskiej p<^zty
dyplomatycznej w dniu 12 bm.

Rząd Stanów Zjednoczonych po­
stanowił ponadto, iż ambasador USA

uznany przez
„persona non

udając się na

ze specjalnej
terenie Nowe-

Turyści w Tatrach

korzystają z pięknej pogody
K ZAKOPANE (PAP)

Tegoroczny sierpień w Tatrach,
zgodnie z wieloletnią tradycją, nie
zawiódł turystów i wczasowiczów.
Przelotne burze i deszcze należą do
rzadkości, dominuje natomiast pięk­
na pogoda. Nic też dziwnego, że ruch
turystyczny jest ogromny, wszystkie
schroniska tatrzańskie są obecnie
pełne gości. Najludniej jest w schro­
nisku nad Morskim Okiem. Przewija
sięprzezniewciągudobyod3do4
tysięcy turystów, a tamtejsza ku­
chnia wydaje ponad tysiąc obiadów
dziennie. Wokół schroniska wyrosło
dość pokaźne osiedle namiotów. O-
prócz harcerzy i taterników z róż­
nych stron kraju w namiotach mie­
szka też wielu turystów czechosło­
wackich.

Przygotowania do obchodu

„Dni Obrońców Wybrzeża44
GDAŃSK (PAP)

'

Na Wybrzeżu Gdańskim trwa;ą
przygotowania do organizowanych
po raz pierwszy „Dni Obrońców Wy-

Slcsunck dc religii
Stosunek partii do religii — problem, wydawałoby

się, raz na zawsze wyjaśniony, rozstrzygnięty,
„przypieczętowany” statutem partyjnym; po cóż

więc wracać do niego raz jeszcze. W rzeczywistości po­
trzeba taka istnieje i dziś jest ona bardziej widoczna,
niż kiedykolwiek.

To wcale nie przypadek, że w wielkiej dyskusji, ja­
ka rozgorzała w związku z wprowadzeniem nauki re­
ligii do szkół, linia podziału między tymi, którzy wła­
ściwie pojęli tę nowa politykę państwa wobec ko­
ścioła, a tymi, którzy rozpoczęli podszytą fanatyzmem
kampanię przeciw niewierzącym, przebiegała r ó w-

ni e, ż przez szeregi partyjne.
To nie przypadek że wielu członków partii wysnu­

ło z tej zm any daleko idący wniosek: uznawszy
mianowicie, że swym zasięgiem obejmuje ona również
stosunek partii do religii, pewnego dnia przestali róż-
nić się czymkolwiek od ludzi wierzących i praktyku­
jących.

Niesposób potępiać kogokolwiek za szczerość uczuć,
choćby ujawnionych po latach nieszczerości. Nie w

tym rzecz. Fakt jednak, że „partyjnych neofitów” w

okresie popażdziernikowym ujawniło się niepokojąco
dużo, daje wiele do myślenia. Powiedzmy jasno: obec­
na sytuacja to konsekwencja wielu lat błędów1 popeł­
nianych i w tej dziedzinie życia partyjnego. Mizelrne
zbieramy dziś żniwo tych lat, kiedy walkę o naukowy
pogląd na świat Sprowadzano niejednokrotnie do
mniej lub bardziej zręcznych posunięć administracyj­
nych, kiedy zawsze aktywnemu fideizmowi przeciw­
stawiano jakże m zerną i uboga propagandę ateizmu
w postaci deklaratywnych pogadanek „o stosunku
partii do religii" i wyjałowionych z problematyki
światopoglądowej programów różnych form szkolenia

partyjnego. Jednocześnie zaś problem stosunl-.u
członków partii do religii, jako drażliwy i wstydliwy,
spychano w organizacjach i komitetach partyjnych w

najciemniejszy kąt unikając, jak ognia, publicznego
omawiania tych spraw.

Rośli więc w partii „ateiści" nie z wiedzy i przeko­
nania, ale z deklaracji, a często po prostu wyrzekano
Się swoich wierzeń na zasadzie zdyscyplinowania:
„bo partia tego wymaga".

I oto dziś, po wielu latach okazuje się, że znajduje­
my się na nie za dalekim etapie drogi, której celem
jest zwycięstwo naukowego poglądu na świat w sze.

regach partyjnych. Dziś więc, oprócz normalnych za­
dań, trzeba ponadto odrabiać błędy przeszłości, które
mogą stanowić poważna przeszkodę w posuwaniu s'ę
naprzód. Dziś trzeba od nowa walczyć o doprowadzenie
do świadomości tych wszystkich, którzy jeszcze tego nie
rozumiejąc a laluen jesi jeszcze wielu), że jeśli partia
wrogo odnosi się do podziału społeczeństwa na wie­
rzących i niewierzących, to przecież naukowy, mark­
sistowski pogląd na świat jest kamieniem węgielnym
ideologii, na której się opiera.

Wniosek stąd prosty: wbrew temu, cz> sądzą niektó­
rzy, nie uległ zmianie po Październiku stosunek partii
do religii j sprawa wierzeń religijnych członków par­
tii nadal jest dla partii nieobojętna. Wprowadzenie
zaś nauki religii do szkół, choć może s'e wydawać
na pierwszy rzut oka krokiem
runkach oznacza rozszerzenie
gijnej i stworzenie warunków,
stroną uprzywilejowaną w walce przedstawicieli
dwóch przeciwstawnych sobie światopoglądów. Bynaj.
mniej nie ułatwia nam to sytuacji. Ale odtąd każdy
nasz sukces będzie naprawdę sukcesem.

Tutaj znów nasuwa się nie nowa, choć wciąż aktu­
alna uwaga: w demokratycznym ścieraniu się dwóch
poglądów na świat każdemu przysługuje wolny wy­
bór jednego z nich, a członek partii, jeśli chce nim
być, powinien zdawać sobie sprawę że świadomy czło­
nek to materialista. I choć nie każdy wstępując do
partii jest od razu materialistą, to już od początku
każdy powinien wiedzieć, że przynależność do niej wy.
maga od niego stałego dążenia do osiągnięcia nauko­
wego wadzenia świata!

Nie jest to łatwe dążenie, zwłaszcza dla ludzi nie
przygotowanych naukowo, jakich wiele przec;eż do
part'i przychodzi. I tutaj otwiera sie nole do działa­
nia dla naszej propagandy, komitetów partyjnych,
aktywu propagandowego.

wstecz, w naszych wa-

granic tolerancji reli-
kiedy przestajemy być

(Do tych trudnych spraw, do omówienia zmian, ja
kie zachodzą u> tej dziedzinie, wkrótce powrócimy).

Jak już
alpinistów
fański i Wilkowski. która w tych sa­
mych okolicznościach zaginęła n-y
atakowaniu Aiguille Verte powróo'ła
szczęśliwie do Chamonix. Wszyscy,
czują się dobrze.

ADAM SKOCZYLAS

WARSZAWA (PAP). Codziennie,
począwszy od lipca br. nadaje swo­
je audycje na fali 42 metry radio­
stacja harcerska SP-5 ZMP. Wiado­
mości harcerskie, gawędy, reportaże
z życia drużyn harcerskich oraz o-

bozów nadawane sa o godz. 7.15,
15.15 i 19.15. Słuchać ich można

przez każdy aparat odbierający fale
krótkie. Radiostacja jest w stałym

kontakcie z radiostacjami zainstalo­
wanymi na obozach harcerskich, w

komendach chorągwi i hufców har­
cerskich. a także z radiostacjami c-

matorskimi w całym kraju. ,

■«

brzeża". Uroczystości odbędą się 31
sierpnia j 1 września — w 18 roczni­
cę obrony Wybrzeża przed hitlerow­
skimi najeźdźcami i rozpoczęcia walk
przez polską marynarkę wojenną i
handlową.

W dnu 31 sierpnia na Westerplat­
te i w Gdyni odbędą się apele pole­
głych. 1 września o 4.35 ranó tzn.
o godzinie, w której 18 lat temu
niemiecki pancernik Schlezwig-Hol-
stein otworzył ogień na placówkę

, polską na Westerplatte, odbędzie się
w miejscu boju zgromadzenie Ob­
rońców Westerplatte, którzy minutą
ciszy uczczą pamięć poległych współ­
towarzyszy walk.

Kulminacyjnym punktem uroczy­
stości „Dni Obrońców Wybrzeża" bę-
dz'e akademia w hali Stoczni Gdań­
skiej, w czasie której wręczone zo­
staną odznaczenia państwowe b. Ob­
rońcom Wybrzeża.

w Damaszku, który spędza obecnie
urlop w Ameryce, nie powróci na

swe stanowisko. Stany Zjednoczone
reprezentowane będą na razie w Da­
maszku przez charge d‘affaires i we­
dług opinii kół dobrze poinformo­
wanych nie należy się spodziewać
w najbliższym czasie mianowania

nowego ambasadora.
Agencje zachodnie zwracają uwa­

gę na fakt, że ambasador Syrii w

Waszyngtonie dr Zeineddine jest je­
dnocześnie przedstawicielem Syrii w

ONZ. Jeśli został on

rząd amerykański za

grata", będzie musiał
sesję ONZ korzystać
wizy ważnej tylko na

go Jorku bez swobody poruszania się
po Stanach Zjednoczonych.
Oświadczenie ministra obrony

Syrii
KAIR (PAP)

W dniu 14 bm. powrócił do Da­
maszku minister obrony Syrii Haled
Azem — szef syryjskiej delegacji
rządowej, która złożyła ostatnio wi­
zyty w ZSRR i Czechosłowacji.

W oświadczeniu dla prasy Azem
podkreślił, że radziecko-syryjskie
porozumienie podpisane w Moskwie
przewiduje rozwój gospodarki Syrii
zarówno w dziedzinie handlu, jak
rolnictwa i przemysłu. Układ zawar­
ty w Moskwie nie jest obarczany
żadnymi warunkami i ma na celu
umocnienie gospodarczej i politycz­
nej niezawisłości Syrii.

Nawiązując do zdemaskowanego o-

statnio antyrządowego spisku w Sy­
rii, inspirowanego przez USA, Azem
stwierdził: polityka prowadzona o-

becnie przez Syrię odpowiada inte­
resom kraju. Cieszy się ona popar­
ciem narodu syryjskiego. Wszelkie
próby zmierzające do zmiany obec­
nej polityki drogą spisku skończą się
porażką imperialistów.

Ołtarz Wita Stwosza
powrócił na swoje miejsce

Wczoraj w kościele Mariackim w Krakowie odbyło się uroczy­
ste odsłonięcie ołtarza Wita Stwosza. Od wczesnych godzin porannych
kościół Mariacki zapełnił się do ostatniego miejsca. Wśród gości znaleźli
się dr prof. Krzyżanowski prezes Polskiej Akademii Umiejętności, prof.
Słonecki pod którego kierunkiem ołtarz został odnowiony oraz inż.
Krzyżanowski j artysta-rzeźbiarz To th, pod których kierunkiem wspania­
łe dzieło Wita Stwosza zostało zmontowane. O godz. 10 przy dźwiękach
hejnału mariackiego rozsunęły się powoli skrzydła ołtarza. Zgroma­
dzonym ukazała się w całej krasie i ’

wspaniałości centralna scena ołta­
rza przedstawiająca zaśnięcie Najświętszej Marii Panny.

W murach starej świątyni rozległy się dźwięki pieśni „Gaudę Mater
Polonia" zwiastujące, że ołtarz Wita Stwosza wspaniałe dzieło sztuki
powrócił na swe historyczne miejsce. Od 490 lat opuścił je tylko raz w

ostatnich dniach sierpnia 1939 roku, kiedy to rozebrano Stwoszcwe rzeź­
by aby je ukryć przed okupantem w Sandomierzu j Krakowie. Schowki
zostały jednak odkryte i ołtarz wywieziono do Norymbergi. W kwietniu
1946 r. został en odnaleziony przez profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr Karola Estreichera'i powrócił do Polski.

Uroczystości konsekracji ołtarza dokonał arcybiskup krakowski ksiąda
dr Baziak w asyście licznego duchowieństwa.

Poselstwa Polski
«

i Danii - ambasadami
WARSZAWA (PAP)

Rządy Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i Królestwa Danii zgodnie
postanowiły podnieść poselstwo pol­
skie w Kopenhadze i poselstwo duń­
skie w Warszawie do stopnia am­
basad.

Festiwal Chopinowski
w Dusznikach

— rozpoczęty
DUSZNIKI — ZDRÓJ (PAP).

W środę 14 bm. rozpoczął się w Du­
sznikach — Zdroju — w 131 rocznicę
pobytu genialnego kompozytora w
*tvm uzdrowisku — XII Festiw:1

Chopinowski. Zgodnie z tradycją o-

statnich lat, inauguracyjny koncert
odbył się w Teatrze im. Fryderyka
Chopina — pięknym XVIII-wiecz-
nym pałacyku, w którym w reku
1826 koncertował młodziutki Cho­
pin.

Wykonawca pierwszego recital
był Tadeusz Żmudziński laureat IV

międzynarodowego konkursu im.
Fryderyka Chopina w Warszawie.

Tragiczny wypadek w Zakładach Chemicznych
w Dworach koło Oświęcimia

KRAKÓW (PAP)
W Zakładach Chemicznych w

Dworach koło Oświęcimia miał
miejsce tragiczny wypadek, w wy­
niku którego stracili życie robotni­
cy zatrudnieni przy jednym Ze zbior­
ników w rejonie chlorowni: Włady­
sław Fuczek,. Władysław Płachta
oraz Stanisław Hylanek. Robotnicy

cl pracujący wewnątrz zbiornika,
prawdopodobnie na skutek niedosta­
tecznej ilości tlenu, ulegli uduszeniu.

Szczegółowe przyczyny wypadku
badają komisje powołane przez Cen­
tralną Radę Związków Zawodowych
oraz Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego i Centralny Zarzad Syn­
tezy Chemicznej. Na zdjęciu: centralna część ołtarza;
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Szczególnie uroczyście obchodzono U wybrzeży Anglii i Danii

X rocznicę niepodległości
w Indiach

f DELHI (PAP)
Przy salucie artyleryjskim i dźwiękach hymnu państwowego premier

Nehru wciągnął w czwartek na maszt starej twierdzy — Czerwonego
Portu w Delhi flagę indyjską ogłaszając rozpoczęcie święta narodo­
wego — 10 rocznicy niepodległości
W roku bieżącym dzień niepodle­

głości obchodzony był bardzo uro­
czyście, ponieważ zbiegł się ze stu­
leciem powstania sipajów.

W przemówieniu okolicznościo­
wym Nehru oświadczył, że Indie są
obecnie jednym wielkim placem bu­
dowy. Wskazał on na trudności sto­
jące przed Indiami podkreślając, że

są to trudności wzrostu. Nehru po-

Indii.

wiedział, że naród powinien własny­
mi siłami zapewnić rozwój Indii.

Nawiązując do stosunków indyj-
sko-pakistańskich Nehru oświadczył,
że Indie pragną żyć w pokoju z Pa­
kistanem, jednakże nie zlękną się
pogróżek.

*

W stanie Korala rządzonym przez
komunistów w obchodach święta na-

Po konkretnych dyskusjach
i opracowaniu wielu propozycji
konferencja przeciwko broni atomowej

kończy obrady
TOKIO (PAP). Jak donosi korespondent PAP, piątek będzie ostatnim

dniem międzynarodowej konferencji przeciwko broni atomowej i wodo­
rowej.

Końcowe posiedzenie
podsumuje wyniki blisko dwutygod­
niowej dyskusji, podczas Ijtórej zło­
żono wiele propozycji, oraz zaapro­
buje dokumenty konferencji.

W ciągu ostatnich 2 dni obrado­
wało 8 grup roboczych i 5 komisji
poświęconych poszczególnym proble­
mem zakazu doświadczeń i użycia
broni jądrowej oraz pokojowego wy­
korzystania energii atomowej, pro­
blemom rozbrojenia i likwidacji na­
pięcia międzynarodowego.

Na czwartkowym posiedzeniu
wszystkie komisje złożyły sprawo­
zdania i przedstawiły zalecenia, któ­
re będą podstawą dokumentów kon­
ferencji.

Katastrofa samolotu
radzieckiego w Kopenhadze

&#■ KOPENHAGA (PAP)
W czwartek uległ katastrofie ra­

dziecki samolot pasażerski lecący z

Rygi do Kopenhagi. Na pokładzie sa­
molotu prócz 5-osobowej załogi było
18 pasażerów. Liczba ofiar nie jest
dokładnie znana.

Jak donosi agencja Reutera sa­
molot zawadził o komin elektrowni.

plenarne | Szczególnie interesujące są propo­
zycje komisji do spraw zakazu do­
świadczeń wodorowych. Wskazują
one m. im. na konieczność przeciw­
stawienia sie wyposażeniu w broń
atomową krajów, które jej nie po­
siadają, ponieważ uzbrojenie takie

■zwiększa niebezpieczeństwo wojny
atomowej.

Komisja domaga się również li­
kwidacji baz wojskowych na obcych
terytoriach,

Cechą tegorocznej konferencji jest
bardzo konkretny charakter wszyst­
kich dyskusji i wielka liczba propo­
zycji w sprawie konkretnych akcji.
Liczni uczestnicy podkreślają, iż
akcje takie mają większe znaczenie
niż różne konferencje i narady oraz

zyskają szersze poparcie światowej
opinii publicznej i będą bardziej
skuteczne. Jakie to będą akcje, do­
wiemy się na końcowym posiedzeniu
plenarnym.

Tymczasem japoński ruch pokojo­
wy kontynuuje walkę przeciwko a-

merykańskiej bazie lotniczej w Ta-
czikawie niedaleko Tokio, której
projektowana od dawna rozbudowa
ma na celu przystosowanie jej do
potrzeb wojny atomowej.

POLSKA KON-TIKI GOTOWA DO WYJŚCIA W MORZE

polska Kon-Tikl opuści swój port w Łebie (gdzieJuż wkrótce

twę) udając się na wody Bałtyku. Rejs ten wyniesie około 500 mil

Na zdjęciu: Załoga przy ostatnich pracach przygotowawczych,

sprawozdawca „Gazety Krakowskiej” i kronikarz

Brclt.

zbudowano tra-

morskich.

W pośrodku:

wyprawy — red. Czesław

Fot. — CAF

Sytuacja w Algerze
f PARYŻ (PAP)

Jak donosi agencja France Presse, w godzinach rannych 15 bm. woj­
ska francuskie i policja otoczyły niektóre dzielnice muzułmańskie w

mieście Alger. Zatrzymano wielu

Sąd wojskowy w stolicy Algeru
skazał na karę śmierci jednego z

12 sądzonych przywódców „Alger-
skiego Ruchu Narodowego" Bella.
mine Leunesa. Pozostali oskarżeni
skazani z-ostali na dożywotnie cięż­
kie roboty, a kilku z nich na wię­
zienie od 7 do 20 lat.
■W Algerze trwają w dalszym cią-

ku walki. Według oficjalnych infor­
macji francuskich władz wojsko­
wych, w nocy ?.e środy na czwartek
zginęło 24 powstańców w walkach,
które toczyły się w okolicach gór­
skich środkowego Algeru. W stolicj’
Algeru zanotowano ostatnio szereg
zamachów bombowych.

W pobliżu Laghouat
walkach z powstańcami
Legii Cudzoziemskiej a

rany. Prasa podaje, że
statnich 24 godzin w kilku kawiar­
niach Paryża dokonano zamachów

Algerczyków.
na Algerczyków. 8 osób zginęło a 15
odniosło rany.

zginęło w

7 żołnierzy
6 odniosło

w ciągu o-

Międzyamerykańska
konferencja ekonomiczna

NOWY JORK (PAP)
W Buenos Aires rozpoczęła się

15 bm. międzyamerykańska konfe­
rencja ekonomiczna z udziałem
przedstawicieli 20 krajów. Obecni są
także obserwatorzy z 11 krajów eu­
ropejskich. Stany Zjednoczone wy­
słały aż 40 delegatów i doradców.
Jednym z tematów konferencji ma

być sprawa międzyamerykańśkiego
.wspólnego rynku.

rodowego wziął udział prezydent
Indii Radzendna Prasad.

10 letnia rocznice wyzwolenia In­
dii była bardzo uroczyście obchodzo­
na przez mieszkańców Kalkuty,
Bombaju, Madrasu i wielu innych
miast.

*

O dzień wcześniej — 14 sierpnia
10 rocznicę niepodległości święto­
wała ludność Pakistanu. Ulice Kara-
czi i innych miast udekorowane by­
ły flagami o barwach narodowych.
Wszystkie instytucje państwowe i
sklepy były zamknięte. Odbyły się
masowe wiece i zebrania.

Pierwszy od 13 lat
dalekomorski rejs szkoleniowy
polskich okrętów podwodnych

* SPOl?,T*

GDYNIA (PAP)
14 bra. w godzinach popołudniowych do bazy marynarki wojennej w

Gdyni — Oksywiu powróciły z dalekomorskiego rejsu szkoleniowego dwa
okręty podwodne Polskiej Marynarki Wojennej — „Krakowiak" i „Ku­
jawiak".

Był to pierwszy po wojnie tego
dz-aju rejs dalekomorski jednostek
wodnych naszej marynarki. Nic

dziwnego, że w porcie oksywskim
wracające załogi zostały serdecznie

witane przez dowództwo marynarki
jennej i marynarzy. Szef sztabu

la kilka dni przed startem

do Wyścigu Dookoła Polski

ro-

pod-
więc

po-

po-
wo-

rynarki Wojennej, witając załogi ,.Kra­
kowiaka” i „Kujawiaka”, pogratulował
im sukcesu, jakim było uzyskanie mimo

ciężkich warunków hydrometeorologicz­
nych bardzo dobrych wyników w wy­
konaniu zadań.

Na zdjęciu: Na ulicy Phenianu

fóJ 12 rocznicę wyzwolenia Koreańskiej
Republiki CuSowo^Demokratycznej

rejsu
PAP

„Rejs
zado-

Oto co na temat ostatniego
powiedział przedstawicielowi
dowódca okrętu „Kujawiak":
był naprawdę trudny. Jestem

wolony z całej załogi. Marynarze .j
oficerowie pracowali ofiarnie. Dzi­
wiło nas tylko niezrozum-ale to­
warzystwo duńskich i angielskich
jednostek marynarki wojennej na

niektórych odcinkach naszej trasy.
Przecież cały czas płynęliśmy na

powierzchni morza i ani na chwilę
nie przekroczyliśmy ustalonych norm

prawa morskiego, przede wszystkim
bacząc pilnie, aby nie wpłynąć na

wody terytorialne innych państw.
Dlatego też ze zdziwieniem odpo­
wiedzieliśmy na pytania dwóch an­
gielskich jednostek marynarki wo­
jennej, czy nie potrzebujemy po­
mocy. Podziękowaliśmy im, kontynu­
ując swój normalny rejs".

Przysłanie bardzo silnej ekipy
Belgowie. Organizatorzy wyścigu
belgijską w sprawie imiennego zgłoszenia.
Belgowie odpowiedzieli, że chcą

przysłać do Polski — zgodnie z za­
powiedzią — najsilniejszy zespół a-

matorski. W tym celu urządzono na­
wet specjalną eliminację. Skład Bel­
gów zostanie jednak ustalony naj­
prawdopodobniej dopiero po amator­
skim wyścigu szosowym na mistrzo­
stwach świata w Brukseli. Wyścig
ten odbędzie się w sobotę, 17 bm.
Nie jest więc wykluczone, że w po­
niedziałek powitamy wraz z powra­
cającymi naszymi kolarzami zawod­
ników Belgii.

*

W Warszawie są już pierwsi ko­
larze zagraniczni: dwaj Austriacy

na XIV Tour dc Pologne zapowiadają
porozumiewali się ostatnio z federacją

Rozmowy ZSRR-NRF
znów odroczone

Tatarsky i Vindisch. Obaj oni przy­
jechali z Moskwy, gdzie brali udział
w konkurencjach
MISM. Z gośćmi tymi
mają jednak pewien
Vindisch przewidziany
derację austriacką na

W sprawie tej PZKol porozumie się
z austriackimi władzami kolarskimi.

Przyjazdy ekip zagranicznych (po­
za Belgami) spodziewane są w so­
botę.

kolarskich III

organizatorzy
kłopot, gdyż
był przez fe-
rezerwowego.

(PR) Ogłoszono iż toczące się w

Moskwie radziecko-niemieckie roz­
mowy odroczone zostały na 24 go­
dziny na prośbę delegacji zachodnio-

niemiieckiej. Przyczyn tego kroku nie

podano.
.ę111— .........................................

- ———

Jeszcze o wypadkach jesiennych
Wywiad prokuratora generalnego Węgier

Przed kilku dniami prokurator generalny Węgier I.
pierwszego od szeregu miesięcy wywiadu przedstawicielom
gierskiej. Wywiad ten został opublikowany w centralnym
gierskich Związków Zawodowych„Nepakarat".
Treścią wypowiedzi generalnego

prokuratora Węgier jest praca wę­
gierskiej prokuratury, wzajemny
stosunek prokuratorów i sędziów
oraz problem rehabilitacji i zwol­
nień.

Goetz rozpoczyna od stwierdzenia,
że do władz bezpieczeństwa i pro­
kuratury napływa obecnie szereg
meldunków oskarżających najrozma­
itszych ludzi o czynny udział w wy­
darzeniach jesiennych i zbrojne wy­
stępowanie przeciwko władzy lu­
dowej. Głównym problemem pro­
kuratury jest w tej sytuacji zbada­
nie możliwie wszechstronnie wszel­
kich materiałów obciążających lu­
dzi podejrzanych i z tego zadania
— jak stwierdza prokurator general­
ny — prokuratury węgierskie wy­
wiązują się na ogół sprawnie,
kurator generalny zapewnia
nież, że zatrzymani na okres śledz­
twa i przebywający w więzieniach i
obozach sa przetrzymywani z regu­
ły nie dłużej jak przez ustawowy

Pro-
rów-

Powstańcy Omanu

utrzymują
ważne ośrodki strategiczne
(PR). Sułtan Muscatu ; Omanu o-

świadczył, że powstanie w Omanie
zostało już zlikwidowane dzięki bry­
tyjskiej pomocy militarnej.

Rzecznik imama
nikował w Kairze,
mainu w dalszym
walkiiżewich
się ważne strategiczne ośrodki. Naz­
wy tych miejscowości nie podano.

Radio kairskie podało, że w przy­
szłym tygodniu przybędzie tu przed­
stawiciel imama Emil Salach Ben
Jussef, który spotka się z prezyden­
tem Nasserem i iinnymi przywódca­
mi arabskimi. Omówi on sytuację w

sułtanacie oraz problem wniesienia
wypadków w Omanie do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ.

Omainu zakomu-
że powstańcy 0-
ciągu prowadzą
rękach znajdują

Syryjska próba
-■ lg>............... ..

Jak dotąd realizacja doktryny
Eisenhowera przebiega wierne

wedle następującego przepisu, jak

jej pod skrzydła doktryny Eisenho­
wera.

Wzrost aktywności spiskowców nie
nie przy pomocy deklaracji to w dro_ przypadkowo wypadł na ostatni o-

dze zamachu stanu. Najpierw Jor­
dania, gdzie przepis zdał egzamin.
Obecnie próba w Syrii.

Kraj ten, nie dając złapać się na

lep pięknych słów eisenhowerowskiej
deklaracji o „bezinteresownej’1 po­
mocy dla krajów Bliskiego Wscho­
du, którym „grozi" komunizm, jest
od pewnego czasu terenem, na któ­
rym amerykański wywiad przeja­
wia dużą aktywność.

Nie będziemy powtarzali wiado­
mości znanych już z doniesień agen­
cji prasowych. Sprowadzają się one

do konkretnego oskarżenia przez
rząd syryjski kilku wyższych pra­
cowników ambasady amerykańskiej
w Syrii o przygotowywanie spisku
przy pomocy kilku „miejscowych"
wspólników (m. in. byłego dyktato­
ra Syrii Szisżakly). Celem spisku
była zmiana neutralnej polityki pro­
wadzonej przez Syrię i wciągnięcie

Goetz udzielił
prasy wę-

organie Wę-

tym okresie
są-

okres 5 miesięcy. Po

sprawy zostają skierowane do
dów, albo w wypadku braku dowo­
dów winy podejrzani zostają zwol­
nieni, a śledztwo umorzone.
— — —» - ■ -

-.........

kres. tj. po powrocie syryjskiej de­
legacji rządowej z ZSRR. Rezulta­
ty pertraktacji radziecko-syryj :kich,
orzynoszące Syrii poważne korzyść:
gospodarcze .zc.stały okrzyczane
przez imperialistyczną prasę świato­
wą-jako

„zaprzedanie się Syrii w sowiecką nie­
wolę”.

Po takim przygotowaniu odpo-
. wiedmego „klimatu’' spiskowcy są­

dzili, iż mogą przejść do działania.
Zakończyło się jednak generalną

klapą. Oczywiście prasa amerykań­
ska, stosując znana metodę „łapaj
złodzieja" przyjmuje oświadczenia
syryjskie ze świętym oburzeniom i
usiłuje dowodzić, iż wszystko to

, razem jest „nową komunistyczną
prowokacją", ustaloną właśnie w

czasie wizyty syryjskiej w Moskwie.
Tego rodzaju nieudolne próby od­

wrócenia uwagi od właściwych ini-
i ejatorćw przygotowywanego zarna-

na placu Zwycięstwa. Na 10 min.
przed startem przedstawiciel PZKol

pożegna kolarzy, a następnie złożony
zostanie wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Start ostry do To­
runia (210 km) nastąpi o godz. 11.00
na szosie w pobliżu Parku Kultury
na Bielanach.

Sensacja w Helsinkach

Piłkarze ZSRR

rozgromili Finlandio

10:0 (7:0)
W czwartek odbył się w Helsin­

kach oczekiwany z dużym za­
interesowaniem również przez
Polaków rewanżowy mecz do e-

liminacji mistrzostw świata w pił­
ce nożnej pomiędzy Finlandią i
ZSRR. Wbrew przebąkiwaniom o

słabej formie piłkarzy radziec­
kich, piłkarze
rozgromieni 10:0

Finlandii zostali
(7:0).

*

W najbliższy poniedziałek przed
hotelem „Central" nastąpi rejestra­
cja wszystkich pojazdów, które to­
warzyszyć będą wyścigowi.

*

Start honorowy XIV Tour de Po-
logne nastąpi we wtorek o godz. 10.30

Obszemy fragment wywiadu z

prokuratorem generalnym Węgier
poświęcony jest polemice z głosami
prasy zachodniej, która twierdzi ja­
koby prokuratorzy mieli na Wę­
grzech decydujący wpływ na prze­
bieg przewodów sądowych i ną de­
cyzję sędziów.

Jeśli naruszają przepisy brogowe

MO ma prawo kontrolować

kierowców pojazdów wojskowych
Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu z ministrem obrony

narodowej i ministrem komunikacji wydał zarządzenie zobowiązujące
organa MO do kontroli pojazdów wojskowych w wypadku naruszenia

przez ich kierowców przepisów ruchu drogowego.
Dalsze dochodzenia we wszystkich

tego rodzaju przypadkach prowadzić
będą jednostki Wojskowej Służby
Wewnętrznej, którym organa MO
przekażą wyniki dokonanych kon­
troli. Uprawnienia funkcjonariuszy
MO w tym zakresie nie obejmują
wojskowych kolumn samochodowych
prowadzonych przez dowódcę, oraz

pojazdów bojowych.
W każdym wypadku, gdy prze­

widuje się, iż ruch wojskowy ko­
lumn samochodowych lub pojazdów
bojowych może ograniczać lub u-

trudniać normalny ruch drogowy —

dowódca wojskowy powinien uprze-

dzić o tym właściwą komendę MO
oraz prezydium rady narodowej.

Tunis wypuści
własną walutę
(PR). Prezydent Tunisu Habib

Bourguiba podał do wiadomości, że

jeszcze, w tym roku Tunis wypuści
własną walutę. Dotychczas kurso­
wały tu franki francuskie, przed
zajęciem Tunisu przez Francję je­
dnostką obiegową by1! piastr.

UUbrew Kongresowi

Tak więc okazało się, że tre­
ner Kadzalin m a! rację mówiąc
przed meczem, że to nieprawda,
iż jego piłkarze przeżywają kry­
zys.

W KILKU WIERSZACH

W czwartek rozpoczęły się we

Włocławku międzynarodowe igrzyska
sportowców wsi z udziałem ponad 400
zawodników z CSR, ZSRR, Bułgarii,
Rumunii, Węgier i Polski.

W spotkaniach piłkarskich uzyska­
no wyniki:
Rumunia —

cięzców zdobyli: Ohlsson — 6, Berg­
man — 3, Lindbiad i Nilssor po 2
oraz Persson j Pespersson — po 1, a

dla pokonanych Kowalski i, Machaj
i Rutkowski po 3 oraz Kudyba 2.

ZSRR — Bułgaria 1:0,
Polska 6:5.

*

miejscowości Vichy pił-15bm.w
karze francuskiego Reims pokonali
warszawską Legię 4:2.

*

Trzykrotny mistrz Czechosłowacji
w hokeju na trawie Sokol Mnichów
pokonał Polonię (Środa) 4:1.

*

W czwartek rozegrano w Łodzi i
Lesznie eliminacje do żużlowych
mistrzostw Polski,
zawodników zakwalifikowało
do finałów. Po 4 zawodników
w finałach Polonia Bydg. i
Rybnik.

16 najlepszych
się
ma

Górnik

Eisenhower domaga się
większych funduszów

nu pomoc dla zagranicy
(PR) Prezydent Eisenhower oświadczył, że gotów jest zwołać nadzwy­

czajną sesję Kongresu jeżeli zwyczajna sesja nie ustali dostatecznie wy­
sokich funduszów na pomoc dla zagranicy.

*

W Bydgoszczy rozegrane
międzyokręgowe spotkanie
we Śląsk—Pomorze. Wygrali
ści Śląska 6:1.

*

Na międzynarodowych zawodach
lekkoatletycznych w Atenach Czc-
chosłowak Skobla ustanowił nowy
rekord Europy w pchnięciu kulą.
Uzyskał on wynik 18,05 m. Poprzed­
ni rekord również należał do niego
i wynosił 17,76 m.

*

W czwartkowe święto odbyła się
w Warszawie jedna impreza między­
narodowa. Był nią mecz piłki ręcz­
nej mężczyzn między szwedzką dru­
żyną Vik:ngarnas If oraz zespołem
stołecznej Varsovii. Zwyciężyli Szwe­
dzi — 15:12 (10:7). Bramki dla zwy-

zostało
teniso-
tcnisi-

Wisła remisuje
z Wawelem 2:2

Prezydent przemawiał na konfe­
rencji prasowej po podpisaniu usta-

W czwartek odbyło się na sta­
dionie Wisły towarzyskie spotk_nie
piłkarskie pomiędzy Wisłą i WKS
Wawel. Mecz po nieciekawym prze­
biegu gry zakończył się wynikiem
remisowym 2:2 (0:2).

chu stanu przypadkowo zdemasko­
wał m. in. brytyjski, labourzystow-
ski dziennikarz Paul Johnson, któ­
ry niedawno temu zamieścił w ty­
godniku „New Statesman and Na-
tion" cykl artykułów ze swej ostat­
niej podróży po krąjach Bliskiego
Wschodu.

V/ jednym miejscu cytuje on

fragment rozmowy z premierem Sy­
rii Sabri Assali, który tak definiuje
obecną politykę syryjska:

„Interes narodowy, dopóki jest on zgo­
dny z niezawisłością narodową — oto

nasza polityka”.

Jak się. skończy — wedle Johnso­
na — ten konflikt amerykańsko-sy-
ryjski? Brytyjski dziennikarz Pi­
sze z całą otwartością:

„Trzykrotnie od chwili uzyskania nie­
podległości rządy syryjskie były obalane

w drodze zamachu stanu. Nikt nie wąt­
pi, że obecny konflikt zostanie rozwiąza­
ny w ten sam sposób’’.

Jeśli do tego niedwuznacznego
wskazania na kierownezy ośrodek

zdemaskowanego ostatnio spisku an-

tysyryjskiego trzeba byłoby coś do­
dać, to tylko to. że nie podzielamy
pewności angielskiego dziennikarza,
z to na pewT.o tak sie skończy.

Kości zostały co prawda już rzu­
cone, ale gra się jeszcze nie skoń­
czyła

wy upoważniającej rząd do wydat­
kowania na rzecz pomocy dla zagra-

’

nicy w przyszłym reku budżetowym
kwoty 3 miliardów 367 milionów do­
larów. Pomoc ta jest o około 500
milionów niższa od kwoty, jakiej do­
magał się Eisenhower.

W kilka godzin po tym oświadcze­
niu prezydenta specjalna podkomi­
sja Izby Reprezentantów przepro­
wadziła nowe cięcia w programie
pomocy dla zagranicy. Propozycje l
podkomisji są o 25 proc, niższe ód (n‘a niezwykle pozytywną rolę w wy­

chowaniu kaery młodych sportow-

Młodzi sportowcy
zdobywają

„kółka olimpijskie
Doświadczenie wykazało, że zdo­

bywanie ,,olimpijskich kółek“ speł-

tych, na jakie zgodził się już pre­
zydent. Uchwała podkomisji będzie
jeszcze przedmiotem obrad komisji
zan/m zostanie przedstawiona na ple­
num Izby Reprezentantów.

Delegacja Komunistycznej
Partii Danii iprowadzśła

rozmowy w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W dniach od 7 do 13 sierpnia

przebywała w Moskwie delegacja
Kumunistycznej Partii Danii. Dele­
gacja przeprowadziła szereg rozmów
z przedstawicielami KC KPZR, w

czasie których dokonano wymiany
informacji na temat działalności obu
partii oraz wymiany poglądów na

wiele problemów międzynarodowe­
go ruchu robotniczego.

14 bm. delegacja opuściła Mcekwę
udając się do Kopenhagi.

chowaniu kadry młodych sportow­
ców. Dzięki tej cennej inicjatywie
PKO1 związki sportowe zaczęły in­
teresować się młodzieżą, której stwa­
rza s'ę coraz lepsze warunki do u-

prawiania sportu.
Pierwsze „kółko olimpijskie" zdo­

było w roku bieżącym i ubiegłym
łącznie 350 młodych sportowców, na­
tomiast w br. II „kółka olimpijskie"
ma już 210 zawodników. Najwięcej
„kółek" zdobyli młodzi lekkoatleci i

piłkarze. Dla najbardziej utalento­
wanych, PKO1 łącznie ze związkami
sportowymi organizuje w tym roku
szereg obozów, na których młodzież
systematycznie trenuje i zdobywa
normy na „kółka". Obozami tymi
objętych jest pon^d 1000 młodych
reprezentantów boksu, lekkoatletyki,
gimnastyki, pływania, koszykówki.
Planowane są jeszcze obozy dla ka­
jakarzy, żeglarzy i ewentualnie za­
paśników

Dlaczego Wisła

gra w niedzielę
po południa?

Wielkie oburzenie wywołała u

licznych zwolenników piłki noż­
nej wiadomość, że Wisia gra w

niedziele o godz. 18 z Ruchem.
W tym samym bowiem czasie na

boisku w Ludwinowie odbywać
sie bedzie drugoiigowe spotkanie
Garbarnia—Szombierki. Zarządy
klubów Garbarni i WKS Wawel
doszły do porozumienia i wspól­
nie urządzają dwa mecze, by ki­
bice nie musieli gonić z meczu

na mecz.

Dziwimy się bardzo zarządowi
TS Wisła, że nic liczy się zupeł­
nie z opinią publiczną że im nic
zależy na widzach i na zdobyciu
gotówki, gdyż urządzają mecz ró­
wnocześnie z pozostałymi kluba­
mi.

Istnieje przecież zarządzenie
PZPN, by mecze odbywały się w

sobotę! Dlaczego więc Wisła nie
chee grać w sobotę? A jak już
nic odpowiada im sobota, to niech
grają z Ruchem w niedzielę rano

a z pewnością finansowo wyjdą
dobrze.

Publiczność krakowska i spra­
wozdawcy chca oglądać wszystkie
mecze. Mało mamy imprez sporto­
wych i nie wolno nam utrudniać
ich oglądania!

międzynarodowe zawody pły-Na
wackie, które odbędą się w Budape­
szcie z okazji 50-lecia węgierskiego
związku pływackiego wyjeżdżają w

piątek nasi pływacy w składzie,'
Szultiówna, Gremlowski i Tolkaczew-
ski. Na zdjęciu: Gremlowski, który
znajduje się w coraz lepszej formie
i na 1.500 m winien uzyskać dobry

wynik.
Fot. CAF



GAZETA KRAKOWSKA' s

Mikołaj Totka*

sędzia Sądu Wojewódzkiego w Krakowie

Sąd !
Nie ze wszystkimi tezami auto,

ra można się zgodzić. Drukuje­
my artykuł, ze względu na poru­
szenie szeregu uzażkich spraw.
Liczymy, iż wywoła on wypowie­
dzi również innych sądowników,

REDAKCJA

Inicjatywa krakowskiej młodzie­
ży zapoczątkowała szeroką akcję
społeczną zwalczania nadużyć,
kradzieży, łapownictwa — w

oparciu o siły całego społe­
czeństwa. . Sprawa wyszła już

z gabinetów pracowników śledztwa,
prokuratury, z sal sądowych i sta­
je się coraz bardziej sprawą szero­
kich mas uczciwych ludzi pracy.

Nie zabierają jedynie głosu sę­
dziowie, chociaż o sądzie w

tej dyskusji wciąż się mówi i to

najczęściej bardzo krytycznie.
Dlatego niech mi wolno będzie

zabrać głos i przedstawić swój punkt
widzenia na te sprawy. Zaznaczam,
iż nie reprezentuję żadnego oficjal­
nego zdania; jest to mój osobi­
sty pogląd, który pokrywa się z o-

pinią wielu sędziów.
Sędziowie sa w tarowaniu wyro­

ków niezawiśli i podlegają tylko
przepisom prawa, które powinni
respektować. Tak jest w teorii;
pragniemy, aby tak było w prakty­
ce. Dlatego chcemy obronić tę za­
sadę przed wszelkimi naciskami.

Jednakże sędziowie nie źyją pod
kloszem, lecz wśród społeczeństwa
i z jego opinii, z jego najgłębszych
interesów czerpią siły moralne. Pod
wpływem tego społeczeństwa kształ­
tują swoje poglądy na dobro i zło.

sprawiedliwość i krzywdę. Opinia
publiczną to potężna siła. Sędzio­
wie pragną realizować słuszne postu­
laty opinii społecznej. Wiemy jed­
nak, że opinia publiczna, powszech­
ne przekonanie o czymś nie zawsze

jest obiektywnie słuszne i uzasad­
nione.

Sądy musza krytycznie oceniać
wszystkie dowody i aspekty spraw i
nie sugerować się naciskami, które
nie wytrzymują krytyki zdrowego
rozsądku, uwzględniać natomiast te

żądania mas i te opinie, które oka-
żą się słuszne i przekonujące. Prak­
tyka ostatnich lat przekonała nas,
iż kryteriów trafności polityki w

orzecznictwie sądów nie można do­
szukiwać się w „żądaniach’*1 i kam­
paniach.

trudno mieć pretensje jeszcze
teraz! Natomiast minister komuni­
kacji, o ile mnie historyczna pamięć
nie zawodzi, nie nesi mienia, Bo­
lesława. Szkoda, bo to osłabia siłę
wyrazu metaforycznego...

O baraku — wystarczy. Zresztą,
gdyby wcześniej pomyślano o budo­
wie dworca, mógłby tu stać minia­
turowy paląc kultury. Czy ja wiem,
co gorsze?

Weźmy tedy pod rękę historię—
i chodźmy do Starego Sącza.
Już widać wieże 'kościołów, za­
rysy murów i basztę nakrytą

sądeckim kapeluszem podobnym do
góralskich, mimo wyższego denka.
Asfaltowa droga wspina się pod gó­
rę, na której siedzą barwne domki
z kwadratową tonsurą rynku po­
środku. Zresztą, może to tylko wy-
liniała z wieku łysina bardzo Sta­
rego Sącza? Właściwie ten Stary
Sącz wygląda zupełnie jak •—■no­
wy. Asfalty i bruki, odmalowane
budynki i liczne kwietniki, czysto
wszędzie, schludnie, a przy tym bez
skazy na zabytkowym charakterze
architektury. Zaczynam podejrze­
wać, że barak kolejowy może być
„chwytem" propagandowym. Ka­
walarze z tych rajców miejskich!
A jeśli nie kawalarze, to przynaj­
mniej ludzie obdarzeni • poczuciem
humoru i inteligentni, skoro potrafi­
li nawet spod tak szpetnego szyldu
wyprowadzić przybysza w przysło­
wiowe, a przecież mile zaskakujące
— pole.

Tymczesem weszliśmy na rynek.
Otaczają go domy z podcieniami,
wśród nich najbardziej zabytkowy
„Dom na Dołkach" wywodzący się
z XVII w., gdzie obecnie urządzo­
no muzeum. Bibliotekę Publiczną
Miejską i galę posiedzeń MRN. „Na
Dołkach" ma, oprócz histerycznej,
całkiem .aktualną wymowę. Skoro
bowiem MRN opiera się na doł­
kach — to znaczy, że wszystko
przebiega prawidłowo w rozwoju

Jesteśmy obecnie świadkami „żą­
dania” surowych wyroków, gdy
przed pół rokiem jedynym aktual­
nym postulatem wysuwanym przez
prasę i opinię publiczną, oraz czyn­
niki kierownicze było hasło libera­
lizacji polityki karnej. Hasła libe­
ralizacji i zaostrzenia represji kar­
nej rozlegają się na przemian cd
szeregu lat: w pewnym okresie u-

waża się wszystkie wyroki za zbyt
surowe i żąda ich złagodzenia,
w innym zaś odwrotnie — wszystkie
wyroki wydaja się zbyt liberalne i
żąda sie ich zaostrzenia. W tych
warunkach n’e do zrealizowania jest
postulat, by wyroki sądowe mogły
się „podobać" niezmiennie wszyst­
kim. Tęsknimy więc do stabilizacji
prawnej i moralnej, do sprawiedli­
wości —■nie „wiecznej, niezmien­
nej", gdyż takiej nie' ma. lecz do

sprawiedliwości bardziej ustatkowa­
nej, zrównoważonej, niesezonowej,
sprawiedliwości na dłuższą metę.

I/rytykom z lewa, od
*' strony oskarżycie 1-

s k i e j, którzy żądają najsu­

rowszych wyroków i uważają, iż jest
on tym lepszy, tym bardziej spra­
wiedliwy, im jest surowszy, a wy­
chodzą z tego założenia, że represja
karna to najlepszy i niezawodny
sposób na wszystkie bolączki społe­
czne — odpowiadamy. nie tedy
droga! Sąd karny to nie karetka po­
gotowia. Sąd kanny nie zdoła wy­
robić u ludy poczucia uczciwości,
solidności, sumienności w wykony­
waniu obowiązków, pracowitości i
wytępić chuliganów, złodziei, „kan­
ciarzy", łapowników, skoro rodzą się
oni, „jak grzyby po deszczu". To za­
danie wszystkich zorganizowanych
sił społecznych, bo kara to nie jedy­
ne panaceum.

Trzeba sięgać do środków wy­
chowawczych. podnosić kwalifi­
kacje, rozwiązywać trudności e-

konomiczne. Sędzia kamy to le­
karz choroby społecznej. Sędzia
i lekarz; obydwaj pracują w naj­
delikatniejszym materiale ludz­
kim. Cięcie lancetem i sędziow­
skie cięcie przy użyciu środków
represyjnych muszą być precy­
zyjne, a tylko wówczas można

je stosować, gdy są konieczne.
W tym miejscu kilka słów pod

adresem dziennikarzy, którzy nas w

chwili obecnej dopingują, do zao­
strzenia represji, gdy niedawno je­
szcze ostro atakowali sądy za łama­
nie praworządności. Nie sprzeciwia­
my się Waszej krytyce i zaintereso­
waniu orzecznictwem. Krytyka

Wasza jest często, — chociaż nie
zawsze — słuszna. Jeżeli oburza­
cie sie na niektóre zbyt liberalne
wyroki, na wielkich złodziei mierna
publicznego, wielkich aferzystów,
którzy za nfliony złotych wydartych

, nam wszystkim z kieszeni, skradzio­
nych nie z nędzy, ale dla pijaństwa,
rozbijania sie samochodami, prowa­
dzenia wyuzdanego trybu życia —

otrzymują taka sama karę, jak
drobni zlodziejaszkowie, nieraz
przestępcy z przypadku za sumy sto­
kroć mniejsze, to macie rację! Wielu
spośród nas oburza sie również na

takie dziwolągi „sprawiedliwości” i
wybryki ślepej Temidy.

Pamiętajcie jednak, iż wyroki ta­
kie wydane zostały przy udziale sę­
dziów ludowych — ławników, któ­
rzy powołani są do tego. bv fero­
wać je zgodnie 7 wola mas ludowych,
by wyroki stanowiły odbicie opinii
publicznej. Ławnicy stanowią więk­
szość w składzie orzekającym i tym
samym decydują przy głosowaniu
nad wyrokiem. A oto ich opinia
nieraz jest sprzeczna z opinią spo­
łeczeństwa, które ich wybrało. Stąd
wniosek, iż ławnicy nie mogą odry­
wać się od społeczeństwa, które ze

swej strony powinno pamiętać o wy­
branych przez się ławnikach, przez
cały czas kadencji urządzać z

nimi spotkania i omawiać zagad­
nienia wynikające z walki o pra­
worządność.

Pamiętajcie również, towarzysze
dziennikarze, że za tego rodzaju wy­
roki w pewnej i to niemałej mierze,
spada również odpowiedzialność ra

prasę. Oto skutki źle pojetej od­
nowy i jednostronnych żądań uzdro­
wienia społeczeństwa jedynie w dro­
dze likwidacji lub stępienia działal­
ności organów władzy powołanych
do ścigania przestępstw a wysuwanych
jeszcze lak niedawno. Przecież, wy­
roki, które prasa wówczas piętnowa­
ła jako przykłady naruszania pra­
worządności, wydawane były pod do­
pingiem tej prasy, która obecnie wi- I
dzi źdźbło w cudzym oku, nie do- I

strzegą zaś belki we własnym.

M ie możemy się zgodzić z niewła-
l’ ściwym ujmowaniem sprawo­
zdań z sal sądowych. Bywają notat­
ki zawierające dane przekręcone,
nieścisłe, mylnie informujące spo­
łeczeństwo (przeważnie, na skutek
nieznajomości sprawy). Zdarzało się,
iż dziennikarze bardzo krytycznie
referowali orzeczenie sądu — jedy­
nie na podstawie informacji ustnej
strony (oskarżonego lub jego obroń­
cy, czy pokrzywdzonego), besztali
sąd za wyrok,* którego nawet nie
przeczytali nie mówiąc już 0 prze­
czytaniu materiałów dowodowych.
A gdyby wniknęli w sedno, to mogli­
by nabrać zgoła innego przekonania
o sprawie.

Przeciwko tego rodzaju dyletan-
tyzmowi, powierzchowności, bra­
kowi obiektywizmu zdecydowanie
występujemy. Wyrek sądu podlega
wielokrotnej krytyce — przez rewi­
zje stron, przegląd w drodze nadzo­
ru. Niesłuszny wyrok zawsze można

poprawić i tak się też dzieje. Na­
tomiast artykuły dziennikarskie na

tematy wyroków sadowych nie są
zaskarżane, ani krytykowane. Dzien­
nikarz stanowi w tym wypadku
Dierwszą i ostatnia instancje, od któ­
rej nie ma odwołania, ani obrony.

Brakuje nam dobrej ustawy
prasowej. Dziennikarz musi pod­
legać prawu tak, jak sędzia, musi
istnieć forma zabezpieczenia spo­
łeczeństwa przed złą, niefacho­
wa. nieścisła czy wręcz tenden­
cyjna informacja prasową, mu­
si istnieć forma korektury tego
rodzaju informacji tak, jak ist­
nieją formy korektury mylnych

• wyroków.
Natomiast uważam za zjawisko

niezdrowe, jeżeli wytacza sic
procesy dziennikarzom za kryty­
kę prowadzona w dobrej wierzę
chociażby dziennikarz dopuścił
się nawet błędu. Może to mieć
miejsce tylko w wypadkach rażą­
cych, szczególnej złośliwości, złe!
wo-li. Zamykać usta dziennika­
rzom w drodze wyroków karnych
to nie metoda rozwijania demo
kracji.
Krytykom z prawa o

strony obrońców o-

skarżo nych, zwłaszcza tym,
którzy uważają, iż szczytem prawo­
rządności i postenu jest maksymalny
liberalizm w stosunku do przestęp­
ców, że im więcej pobłażliwości, wy
rozumiałości, tym lepiej — odpowia­
dam:

Przed kilku miesiącami jeden z

poważnych adwokatów pisał w

akcie procesowym do sądu, że po
Październiku stosowanie ’

aresztu

tymczasowego przed uprawomoonie-
niemsię wyroku skazującego jestnie-
.dopuszczalne. A więc — morder­
ca miałby zgodnie z tą tezą naj­
pierw z wolnej stopy odpowiadać
przed sądem, a dopiero po wyroku
II instancji można by go areszto­
wać. Ze w międzyczasie nie byłoby
kogo sądzić, gdyż w żadnej poważnej
sprawie sprawca nie będzie czekał
na wyrok, lecz zbiegnie, na tym o-

brońcy nie zależało... Występujący
na łamach dzienników krakowskich
przedstawiciele obrońców rozwinę­
li tezę, że jedynym momentem repre­
sji, który skutecznie oddziałuje na

sprawce i wpływa nań hamująco,,
odstraszająco, jest wykrywalność
przestępstw, natomiast wysokeść
kary ma być jakoby bez znaczenia.

Czy tak jest w. rzeczywistości?
Dlaczego sprawcą boi się wykry­

cia przestępstwa? Dlatego, że w ślad

za wykryciem następuje odpowied­
nią kara. Gdyby morderca, czy ra-

buś lub chociażby „poważny" zło­
dziej mieli podstawy do przypusz­
czenia, że w razie wykrycia prze­
stępstwa, spotka ich niska kara (któ­
ra zostanie im nadto darowana z

mocy amnestii) lub w ogóle kara
nie nastąpi, a wystarczy tylko —

„ekspiacją moralna" (np. w formie
spowiedzi), to prewencyjne oddzia-
ływanie nawet przy maksymalnej
wykrywalności byłoby minimalne.
Chodzi nam nie tylko o to. by do­
starczyć klienta dla sądu, prokura­
tora i adwokata, lecz również o to,
by działalność sądu karnego stano­
wiła hamulec dla przestępczości —

a nie zachętę!

miliardów rocznie haraczu
płacimy złodziejom mienia

publicznego i „kanciarzom". Na
każda rodzinę 5-osobowa przypada
w ten sposób po ponad 3.500 zł! Gdy-
byśmy zdołali coś z tego „zaoszczę­
dzić", można by uzyskać poważne
p c-d wyżki zarobków. Chodzi tu nie

tylko o 13-tą, ale nawet o 14-tą j
15-tą pensję!

Nie jesteśmy utopistami, wiemy,
że nie zlikwidujemy przestępczości
całkowicie. Chcielibyśmy bodaj ją
zahamować, zmniejszyć i dlatego w

pełni popieramy inicjatywę młodzie­
żyiOKO. Acodokar,to nie

przyłączymy się ani do „surowych”
zwolenników kodeksu Hammurabie.
go, ani do tych "łagodnych". Chce-
rny, by każdy ukarany został tak,
jak na to zasłużył: za ciężkie prze­
stępstwo — ciężka kara, za małe
przestępstwo — mała kara, niewin­
nemu zaś by włos z głowy nie spaidł.
Wykrywalność przestępstw daje
skutki dopiero w połączeniu z wy­
mierzeniem proporcjonalnej i spra­
wiedliwej kary.

Zwolennicy łagodnych kar powołu­
ją się na humanitaryzm w stosun­
ku do przestępców. Popieramy to
stanowisko. U każdego, chociażby
najgorszego przestępcy jest coś
ludzkiego, coś dodatniego, co prze­
mawia na jego korzyść. Obowiąz­
kiem sądu jest uwzględniać wszyst­
ko. to jak najskrupulatniej.

Ale humanizm obowiązuje nie
tylko w stosunku do przestępców.
Obowiązuje on nas również w sto­
sunku do ludzi uczc.wych i niewin­
nych. Nie zamykamy oczu na dzie­
ci i niewinną rodzinę mordercy czy
złodzieja, ale pamiętać musimy rów­
nież o s eretach po zamordowanych,
o gruźliczych i rachitycznych dzie­
ciach uczciwie pracujących i mało
zarabiających ludzi, których pod­
wyżkę poborów zagarnęli prze­
stępcy! Oto jest humanizm szerszy,
wszechstronny, nie jednostronny.

Sędziowie krakowscy postanowili
przyłączyć się do akcji OKO. Sę­
dziowie nie będą jednak prowadzili
dochodzeń, nie będą szukali prze­
stępców. Sędziowie chca stykać się
z problematyką zakładów pracy,
rozmawiać z ludźmi i poznawać
prawdziwą opinię publiczną, zdanie
społeczeństwa o sprawach życia i

wyrokach. Pozwoli to im zbliżyć się
do życia, do społeczeństwa i trafniej
realizować jego interesy, trafniej
dawać wyraz poglądom i pragnie­
niom społeczeństwa — w wydawa­
nych przez się wyrokach Równo­
cześnie sędziowie bę-da służyli OKO
swoim fachowym doświadczeniem i
oorada stanowiąc w tych komitetach
czynnik rozwagi i dojrzałości, żeby
uchronić je przed wypaczeniami.

Krynica a nauczyciel -

zadanie do rozwiązania
Świerki patrzą tu w każde okno,

każdy pokoik przepojony jest
żywiczną wonią. Czyste, przy­
tulne, zaciszne jest wnętrze te­

go domu, który przywarł do strome­
go zbocza tam, na krańcach Kryni­
cy — „perły".

Mała jadalnia pachnie chlebem i
miodem. Do pierwszego wczasowego
śniadania zasiadają nauczyciele z

Warszawy, Poznania, Gdańzka, Ło­
dzi i z tych wielu trudnych do zapa­
miętania miast i miasteczek z dale­
kich j bliższych powiatów. Jest tak
cicho przy tym śniada,ryłu, na tylu
twarzach leży mocno Utrwalony
efeń znużenia, cień, który nakładały
warstwami dni, tygodnie, lata na ka­
tedrze szkolnej, przy tablicy, nad
zeszytem ucznia...

W sekretariacie o>d 7 rano nie za­
mykają się drzwi. Pani Julia Janu-
szowa, sekretarka, wita każdego no­
woprzybyłego promienną twarzą, jak
długo oczekiwanego gościa. Jak ona

to robi, że równocześnie mówi, obja­
śnia, coś tam wciąż zapisuje, wyda-
je i odbiera jakieś skierowania, ja­
kieś pieniądze?!

Tak, to jasne, nikt z nich nie inte­
resuje się chyba lokalami dansingo­
wymi w Krynicy, nikt nie przejmuje
kwesfą toalety najodpowiedniejszej
na spacer po tłumnym deptaku.. I to
nie tylko dlatego, że tak wiele tych
głów nauczycielskich srebrzy ślad
lat przeżytych. To ludzie, którzy
przyjechali tu z jedynym pragnie­
niem — regeneracji zdrowia. To lu­
dzie, nad którymi ciąży najgroźniej­
sza choroba naszego czasu: wyczer­
panie nerwowe, ciężkie znużenie or­
ganizmu eksploatowanego ponad si­
ły. Będą co dzień wędrowali długą,
wyboistą droga, aż tam, do łazienek
i pijalni wód, będą pili znużonymi
płucami kryształowe powietrze, będą
odpoczywali, odpoczywali...

I będą później opowiadał; tak, jak
mnie opowiadano w przypadkowych
rozmowach w pociągu, gdzieś na pla­
ży, na spacerze,'o tym dobrym Do­
mu, w którym nieustannie czuwa

treska o znużonego nauczyciela, o

kierowniczce Oldze Strzeleckiej.
lak matka — licznej, pełnej potrzeb
J rodziny, jak sumienna, nie znają­
ca wytchnienia gospodyni. A Dom
Wczasów Nauczycielskich w Kryni­
cy czynny jest, z wydatkiem listopa­
da, przez cały rok i gospodarzenie w

nim nie jest łatwe! Chyba jednak nie
za trudne dla tej małej, energicznej
kobiety, w której czujnych oczach
jest tyle pogody i jest coś... Chyba
nie za wielkie to będzie słowo: mi­
łość do ludzi, tych znużonych, tych,
którzy także swoich sił nie szczędził}.
Kierowniczka Olga Strzelecka nie
potrafi jednak dokonać jednej, naj­
ważniejszej rzeczy, choć stara się o

to usilnie, wbrew przestrzennym
prawom fizyki: rozszerzyć, rozciąg­
nąć ściany swego Domu, który mie­
szcząc się w dwu budynkach, jest
tale mały.

110 miejsc dla nauczycieli z ca­
łej Polski! A w krakowskim Za­
rządzie Okręgu ZNP leży dziś 300
wniosków o wczasy lecznicze (o-
prócz 600 wniosków o leczenie
sanatoryjne). I właśnie najwięcej
tych, które proszą o Krynicę, o

leczenie .serca, nadciśnienia, wą­
troby, chorób kobiecych.

Rozumiem Was, towarzysze: jeżeli
tylko 1/10 część wniosków o leczenie
sanatoryjne, a 1/4 ,0 wczasy leczni­
cze może być załatwiona pozytywnie
— czy można być optymistą? Rozu­
miem, ale nie zgadzam się z Wa­
szym zniechęceniem. Wiem, że Wam
zdrowie nauczyciela leży na sercu,

wiem, jak wielkie macie trudności,
lecz — bym mogła Was usprawiedli­
wić, musiałabym być przekonana, że
o te sprawy „biliście się" od czasu,
gdy Wam nowy daień naszej rewo­
lucji rozwiązał ręce tak, jak „blje
się" człowiek o własne zdrowie, o

życie. A nie jestem przekonana.
Mówi się w Okręgu: nawet nie

jeździmy do takich atrakcyjnych
miejscowości, jak Krynica czy Zako­
pano, by nie było zarzutów, że wy­
korzystuje się podróże służbowe...

\Kj zraszająca w swej uczciwości
’’

postawa, lecz jakże niesłuszna!
Nie krępują się tym względem licz­
ni dygnitarze z Warszawy i nie z

Warszawy, którzy nie wahają się
gnać aut służbowych przez setki ki­
lometrów w sprawach mniejszej wa­
gi — właśnie do tych uzdrowisk. A
któż lepiej cd Was, pracowników
Związku, powinien znać warunk:, w

jakich leczy się i odpoczywa nauczy­
ciel?

Warto posiedzieć w Krynicy kilka
dni, popatrzeć, jak wędrują co dzień

znużonym, ciężkim krokiem przery­
wanym aadyszką dziesiątki starszych
nauczycieli, u których rytm serca

nie nadąża nawet za powolnymi kro­
kami. Bite półtora kilometra do ła­
zienek i z powrotem.

.He razy kłóciliście się w Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej, w

Zarządzie Uzdrowisk o jakiś, naj­
skromniejszy choćby środek lokomo­
cji, najbiedniejszy autobus, któryby
ten punkt łączył z centrum leczni­
czym? Bp kogo zwracaliście się w

tej sprawie, do kogo macie pretensję
o niedbalstwo i obojętność?

Nie, nie można powiedzieć, źe

Związek niczego tu nie robi! Nie
każdemu np., który potrzebuje le­
czenia, udaje się dostać wczasy
lecznicze, więc jedzie ze skiero­
waniem na zwykłe wczasy wy­
poczynkowe, lecz ma w Krynicy
możność pozostać o tydzień dłużej
sta opłatą 25 zł dziennie. Dla ta­
kich nauczycieli Związek uzyska
50-proeentową zniżkę opłat za le­
czenie zdrojowe i opiekę prywat­
nego lekarza za 30 zł honorarium.
A już we własnym zakresie kie­
rowniczka Strzelecka „upycha",
jak może tych, dla których miej­
sca nie starcza. Śpi miła sekre­
tarka na kanapce w kancelarii,
stoi kanapa i w bibliotece, każdy
kąt wykorzystuje się, byle tylko
jeszcze jedno łóżko postawić dla

nauczyciela.

Zarząd Główny ZNP zorganizował
sezonowy dom wczasowy w bu­

dynku Liceum, Warunki organiza­
cyjne podobne, tylko — cóż j na

wczasach musi tu nauczyciel prze­
bywać w dobrze wypełnionej łóżka­
mi sali szkolnej. Własnym przemy­
słem zmontował sobie Zarząd nowo­
sądeckiego oddziału powiatowego
ZNP punkt wczasowy w innej szko­
le, głównie dla nauczycieli tego po­
wiatu i okręgu krakowskiego, któ­
rym często najtrudriej było osiąg­
nąć tak bliską Krynicę. Skierowanie
na wczasy i 25-złotowa opłata dzien­
na za ton trzeci tydzień pozwala kil­
kuset nauczycielem przeprowadzić
tu w czas e wakacji upragnione le­
czenie. Robi się więc, co można.

Jak smutne jednak w swej wymo­
wie jest to minimalistyczne „co

można”, jak bezradnie brzmi ono w

konfrontacji z tą stertą podań! 6C0
i 300 — pamiętacie?

W Domu Wczasów Nauczycielskich
byłam, już przed rokiem. Tak samo

dobrze czuli się tu wczasowicze w

tych trochę zbyt zagęszczonych po­
koikach, chwalili sobie troskę i ży­
czliwość kierowniczki.

W jakiś chłodny wieczór gwarzy­
liśmy sobie w grupie, w której byli
i starzy działacze Związku ze Śląska.
Fowtarzal się uparty refren: jak za­
pewnić pobyt w Krynicy choćby tym,
którzy najkonieczniej leczenia po­
trzebują? Powtarzały się opowiada­

nia o długich, długich staraniach,
komisjach lekarskich itp. Półgłosem
mówiło się o sanatoriach i pensjo­
natach „za żółtymi firankami", o in­
nych stawkach wyżywieniowych.
Nawet wygodny chodnik przy dro­
dze tuż za „Patrią" urywał się, prze­
chodził w wyboisty, prawdziwie tu-,
rystyczny przesmyk.

W październiku wiątr wraz ze zło­
tymi liśćmi z drzew rozwiewał „żół­
te firanki" naszego życia. Co się sta­
ło później z domami wczasowymi
„arystokracji" tych czasów? Czy ni­
komu naprawdę nie przyszło j u ż

wtedy na myśl, że przecież w

Krynicy, gdzieś w centrum powinno
powstać sanatorium nauczycielskie
dla leczenia zwłaszcza chorób serca,
które stały się dziś obok gruźlicy
drugą, może groźniejszą nawet gra­
pą chorób zawodowych nauczyciela?,

Ano,
skoro nie myślano o tym w

Okręgu ZNP tego województwa,
na którego terenie leży Krynicą, to
któż miał myśleć?

— Starać się o własne sanatorium,
by obecny Dom Wczasów był tylko
dla wczasów wypoczynkowych? Czy
to nie za wiele.? — zastanawiacie się
jeszcze dziś, towarzysze. I w tym
wahaniu, w tej niepewności odbija
się, jak cień niedawnej przeszłości,
cały okres waszej bezradności, wa­
szego „urzędowania" pod kierun­
kiem... A walka o lepszy byt nau­
czyciela to nie tylko walka o wyższą
płacę, o mieszkania, lecz także, a

może przede wszystkim o jego prze­
świadczenie, że zawsze bez trudu

będzie mógł poratować zdrowie, fctó.
rym tak hojnie szafuje, którego nikt
przez lata nie oszczędzał.

Mówicie: to w takim razie każdy
związek może walczyć o sanatorium
dla siebie... Może — i ma prawo w

interesie ludzi pracy, którym bez­
cenne miejsca w uzdrowiskach za­
bierają ci, dla których wszędzie bi-
ją źródła alkoholu, tak smakującego
im w uzdrowiskowych lokalach...

Czy jednak naprawdę sądzicie, że

przeciw Waszym staraniom o pierw­
szeństwo w leczeniu nauczycielstwa
wystąpią uczciwi ludzie, którzy ro­
zumieją ciężki trud i wielką rolę
nauczyciela w społeczeństwie? Chy­
ba nie mamy prawa tak krzywdząca
oceniać naszego społeczeństwa i ak­
tywu związkowego innych środowisk
zawodowych.

Zadanie na temat: miejsce
dla nauczyciela w Kry­
nicy — ra pewno jest rozwiązal­
ne. I pcmoc w rozwiązaniu jego
znajdziecie niewątpliwie w społe­
czeństwie, u nauczycieli-posłów. u

Waszego ministra o gorącym sercu,
towarzysza Bieńkowskiego. Lecz
trzeba sobie wreszcie ten temat wy­
pisać w terminarzu nabliższego, naj­
pilniejszego działania.

. J. MICHALEWICZ

Na zdjęciu renrodnkeja obrazu art.-malarza Czesława Lenczowskiego:
Dawny ratusz (rekonstrukcja) w Starym Sączu.

Miasteczko, jak na dłoni.
Niewielkie, zwarte, głów­
nie parterowe. Zamknąć
dłoń i — stylem iluzjctll-
stów czy kuglarzy —

wszystko znika... Zostaje
tylko początkowe wrażenie: stacja
kolejowa. No,. kolei nie wymyśliły
ostatnie czasy, choć stacja jest tu

współczesną nazwą, 'wyraźnie z ,,a-
wansiu społecznego". Biedny ów ba­
raczek nawet ludzkim głosem się rfe
poskarży na swoją dolę, pomimo że
legendarne dzieje miasteczka mo­
głyby usprawiedliwić prawo do cu­
dów.

Często przymiotnik „Stary" jest
jak gdyby dopełnieniem drugiego —

„biedny". Pierwsze zetknięcie z n~-

zwą Stary Sącz proez reprezentanta
wieku pary i elektryczności — ko­
lej żelazną, istotnie przybliża w spo­
sób „nachalny" oba określenia.

Za czasów Kingi i Bolesława
Wstydliwego, a może nawet wcześ­
niej wiódł tędy inny szlak komuni­
kacyjny, kupiecki. Bałtyk — Wę­
gry — Grecja — Rzym, oto droga
bursztynowa, przy której podhalań­
ska osada była już stacją wymienia­
ną w ustnych „rozkładach jazdy".
Naturalnie, baraku PKP jeszcze nie

wybudowano, więc miasteczko
przedstawiało się handlującym tu­
rystom wyłącznie swoją zabudową,
bez żadnych szyldów. Stąd pewnie
nikt się nie zastanawia^/nad słowem
civitas, gdyż—jakcięwidzą,
tak cię piszą. Źe zaś pisali raczej
mało, to: signum temporiis. Mniej
było fachowców pióra, za to więcej
kwalifikowanych handlowców. Dziś
est odwrotnie i dlatego na prymi­

tywnym baraku stacyjnym mamy
napis STARY SĄCZ, a wewnątrz
tej dość odrażającej budy, jeśli za­
świecą wam światło elektryczne,
znajdziecie plakaty ( obwieszczenia
różnych treści, jakby na potwier­
dzenie epoki kontrastów: od estety­
cznej zachęty do turystycznego O-
bejrzenia wielu „pereł" naszego kra­
ju — do obrazkowych pouczeń o

skomplikowanej technice życia co­
dziennego.
'

Więc zaraz sobie pomyślałem, że

gdy wkrótce pa ścianie baraku za­
wiśnie afisz 700-lecia Starego Sącza
zapraszający na jubileuszowe gody
miasteczka., otrzymamy wstydliwą
pointę chudych lat z biblijnego po­
równania.... Wstydliwą. Jak też hi­
storia lubi powtarzać przymioty
władców — z tym, że do Bolesława

Jerzn łiober

Siedem wieków

tłusłych i chudych
społecznym: Październik umożliwił
dołom przejście od zabytku do peł­
nych funkcji teraźniejszości.

Trzeba bowiem od razu powie­
dzieć, że połączenia scenerii zabyt­
kowej z rzeczywistością są na ogół
trudniejsze, niż przytoczony uprzed­
nio przykład. Stary Sącz jest nie­
wątpliwie miasteczkiem zabytko­
wym. Wyliczmy: kościółek św. Ro­
cha (podobno z XI w.), klasztor kla­
rysek z prezbiterium gotyckim (cza­
sy Łokietka — r. 1332) i wnętrzem,
gdzie prawie każdy szczegół ma

wartość muzealna — od rzeźb Bal­
tazara Fontany (r. 1696) po refek­
tarz Jana de Simoni, krakowskiego
muratora, oraz barokową ambonę
nie mówiąc o rokokowych malowi­
dłach. Mury klasztorne z basztą,
starodawna forma rynku, wąskie u-

liczki średniowiecza, kościół farny
ze stallami i organami (XVII w.),
fundamenty dawnych murów waro­
wnych itd. Wszystko to wymaga tro­
skliwej i czułej ręki konserwatora.
Znać tę rękę.

Ponieważ jesteśmy, Jak wiado­
mo społeczeństwem dość prze­
sadnym, nic dziwnego, że wła­
dze konserwatorskie tak pie­

czołowicie wzięły się do ochrony za­
bytków, że nie dostrzegają spoza
nich współczesnego miasta wraz z

jego żyjącymi mieszkańcami. Lubi­
my różne dziwolągi językowe, więc
na określenie charakteru Starego
Sącza wymyślił ktoś termin: miasto
gospodarcze, co ma zazna­
czyć rolniczo-rzemieślniczy styl ży­
cia sądeczan. Rzemiosło, zwłaszcza
szewskie ma ugruntowane tradycje.
Okolica jest zasobna w sady.

Wnioski? Perspektywy rozwojowe
Starego Sącza muszą iść w sposób
naturalny w kierunku stwo­
rzenia zaplecza przemysłowego: gar­
barskiego i przetwórstwa owocowe­
go. Jasne? Jasne.

Jednakże inicjatywa władz miej­
skich zbudowania np. przetwórni

owocowej w widłach Popradu i Du­
najca spotyka się z gwałtownym
oporem wojewódzkich , konserwato­
rów zabytków. Dlaczego? Przecież
ów zakład produkcyjny byłby odda­
lony o 2—3 km od miasta. Tak, ale
zdaniem konserwatorów, p s u ł-
b y zabytkowy krajobraz... nawet,
gdyby architektura przetwórni nie
kontrastowała nowoczesnością ujęcia
z dawnymi murami.

Jeśli ten akademicki spór nosi ce­
chy estetyzowania, to rzeczywistość
bije na alarm: w Starym Sączu
krąży widmo bezrobocia! Jeszcze tu­
ryści z kieszeniami pełnymi dola­
rów nie dotarli do miasteczka, by
delektować się pięknem zabytków;
jeszcze nasze sławne drogi nie u-

możliwiają drogocennego „najazdu"
dewiz; jeszcze Kraków odgrywa ro­
lę Kopciuszka turystycznego, a Sącz
miałby przemienić się już w Mekkę
pamiątek historycznych?

Ludność Starego Sącza pracuje
głównie poza miastem. Ta lud­
ność nie może żyć oczekiwa­
niem na turystyczne datki

przyszłości. Zresztą, problematyczne,
pachnące cudowną manną z nieba.
Ludność...

Ba, jaka ludność? Uspółdzielczenj
szewcy bez przydziałów skóry, mie­
szczaństwo starego typu c. i k. i no­
we k. j k. (kościół i knajpa). Roz­
drobnieni „obywatele ziemscy", któ­
rych grunty przypadają w ilości kil­
kunastu arów na głowę... A między
tym — zagubiony, jakiś nikomu nie­
przydatny socjalizm...

Kult zabytków przesadnie hołu­
biony przez władze konserwatorskie
idzie na rękę ciemnocie i zacofaniu.
Zamiast perspektyw rozwiązujących
zagadnienie bezrobocia, wizja histo­
rycznego rezerwatu? W r. 1957, a w

13-tym budowania socjalizmu? ,.Ve-
fco" konserwatorów skazuje miasto
na średniowieczną wegetację i

sprzyja Wojującemu Ciemnogrodo­
wi!

Byłem świadkiem rozinowy, jaką
na stacyjnej ławce (przy egipskich
ciemnościach) prowadziło dwoje lu­
dzi starszych, jak sądzę — zwy­
czajnych obywateli Sącza, biernych
politycznie i dalekich od entuzjazmu
dla socjalizmu. Ich dialog wykazy­
wał jakąś tragiczną konsekwencję
„stania w miejscu" całego miaste­
czka. Zaczęło się od problemu
kształcenia dzieci, tych, które ukoń­
czyły szkołę średnią w jednym z

trzech liceów sądeckich. Na wyż­
sze studia, o ilef pamiętam, do­
stało się d w o j e. Kobietą (pe­
wnie matka) zakończyła swój wy­
wód stwierdzeniem, że jeden lub
dwa obiekty produkcyjne zdolne za­
pewnić pracę 800 ludziom .rozwiąza­
łyby sprawę zatrudnienia. „Prze­
cież my się niedługo zadusimy w

tych zabytkach!"
Jota w jotę to samo, tylko z do­

kładniejszymi cyframi statystyki u-

slyszałem w MRN. Niestety, były to
słowa ludzi już zniechęconych nie
tyle atmosferą kołtuństwa i anoni­
mów, które najczęściej wyrastają z

ambicji osobistych, czy wrogości wo­
bec ustroju, ale brakiem zro­
zumienia i poparcia słusznych akcji
u władz. Jak długo jeszcze piękno­
duchy konserwatorskie beda hamo­
wały — mniej lub więcej świado­
mie — bieg interesów życiowych
miasta? I chcąc uniknąć sloganowo-
ści — nie dodam: socjalizmu.

Wydaje się śmieszny przypomnie­
nie, że u początku siedmiowieko-
wych dziejów Starego Sącza nadane
miastu przywileje głosiły potrzebę
swobodnego rozwoju handlu i ręko­
dzieła. 700 lat ternu „civitaa Sainde-
czana" rozkwitała. A dziś? Czyż-
byśmy zamierzali po tylu stuleciach
cofać się jeszcze głębiej w przeszłość?

Jedyny plastyk Starego Sącza,
J artysta malarz Czesław Len-

czowski, kiedy doczekał się już wy­
stawy, to pokazuje zabytki Sądeczy-
zny albo malarstwo kościelne. Za­
nadto działa czad zabytków. Oczy­
wiście, nie chodzi o to, żeby Len-
czowski przestawił się na portrety
przodowników pracy i
wulgarnego „socrealizmu". Chciałem
jedynie zwrócić uwagę na niebez­
pieczne symptomy urazu.

Rzecz jasna, uroczystości jubileu­
szowe miasta grupują się wokół
spraw historycznych. Każdy kamień,
murek i tablicą pamiątkowa tworzą
pierwszy plan wiekowych godów.

Tu — Kinga, tam — Marysieńka So-
bieska witająca Jana III, ówdzie —

ks. Kmietcwicz, przywódca powsta­
nia chochołowskiego, gdzie indziej
— „Bryjów’, przezwisko Sącza i

jego bogate obyczaje wraz z kafta­
nami Podegrodzia.

To zrozumiałe, że Roman Cesar-
czyk, zapobiegliwy gospodarz mia­
sta (rzeczywiście, jak rzadko w Pol­
sce: gospodarz!) rozsyła zaproszenia
po całej Polsce, żeby przypomnieć
społeczeństwu swoje małe miasto i
jego przyklasztorne dzieje; że we­
zwał M. Mikutę, sądeczanina z Wro­
cławia i przy jego pomocy wskrzesza
„staromiejskie zrękowiny"; że odno­
wił zabytki, ale nie zapomniał o

zwyczajnych domach i drogach, ba
— o kwietnikach czy zieleńcach; że

pomagają mu w tym przedsięwzięciu
starzy i młodzi synowie Sącza: W.
Karwat, J. Koszkul, W. Myczkow-
ski, J. Migacz, J. Raczek sprowa­
dzony z Lodzi, H. Barycz,. W. Ba-
zielich i wielu innych.

Dobrze, że ci ludzie zgrupowani
przy Cesarczyku nie zapominają ró­
wnież o teraźniejszości.
Martwią się i kłopoczą o przyszłość
Starego Sącza. Pragną przy okazji
700-lecia lokacji upomnieć się o

wnioski płynące
'

ze starych przy­
wilejów. o opiekę ze strony Najwyż­
szych Czynników, bo decentraliza­
cja decentralizacją, a ŻYĆ TRZE­
BA!

Ładny jest ten Stary Sącz na ze­
wnątrz. Ładną ma historię. Cieką*
wych i wybitnych ludzi oddał na

służbę ojczyźnie, choć jednocześnie
został „Bryjowem" o którym śpie­
wano:

„Zawitaj szewski placku z owsa

upieczony,
jesce nie dopiecony, a już ob­

gryziony..."
lub:

„Bryl zjadła miskę, potem w

oknie siadła
— w zębach dłubie, niech pomy­

ślą sobie, że gęstnę jadła".
Są w tych przyśpiewkach żarto­

bliwie ukryte ambicje i marzenia
inne relikty sądeczan o „tłustej" przyszłości.

Jest również pod warstwą ironii
prawda wieków „chudych".

Czy miasto Ludwika Kubali, au­
tora „Szkiców historycznych" i
światowej sławy śpiewaczki Ady
Sari — znajdzie się znów, po 700
latach przy WIELKIM SZLAKU,
HANDLOWO-PR7.EMYSŁOWYM? '
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FWP czy prywatny folwark 1
Haiz kącik turystyczny

Jezioro

„Przepraszam, że żyję" — tak za­
tytułowała Maria Brodowska swój
reportaż z Międzyzdrojów, który
znajdujemy w jednym z ostatnich
numerów „Dziennika Zachodniego".
Jak się chociażby z tego tytułu moż­
na domyślać, choć to reportaż z po-
bytu autorki na. wczasach, ale by­
najmniej nie sielski-anielski. Cóż to
■zdołało niemal bez reszty przesłonić
autorce uroki tej pięknej nadmor­
skiej miejscowości? Otóż zdołała te-

• go dokazać miejscowa administracja
Funduszów Wczasów Pracowniczych,
a w szczególności administracja do­
mu wypoczynkowego „Mars“. A w

jaki sposób? Oto parę na to przykła­
dów. Parę zaledwi-e spośród tych,
Jktóre podaje autorka:

„W administracji Domu FWP „Mars”
Upadający ze zmęczenia ludzie są trakto­
wani na wstępie Jak intruzi. Opryskli­
wie, szorstko 1 apodyktycznie. Sytuacja
ich nie zmienia się i w następnych dniach

pobytu. Ich dezyderatów i postulatów nie

Uwzględnia się. W 4-osobowym pokoju
Bp. wybucha awantura: kanalizacja nie
działa. Woda leje się na podłogę. Poko­
jówka wymyśla skarżącym się wczaso­
wiczom, grozi im 1... odsyła ich do dia­
bla”.

A więc chodzi o medociągnięc.ia?
Niestety nie tylko. Oto czytamy da­
lej:

„Sezon trwa, więc co lepsze pokoje w

••Marsie” rezerwuje się dla gości z Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych w

Warszawie, o czym mówi się oficjalnie
bardziej wymagającym letnikom! Drugą
kategorię gości stanowią krewni i rodzi-

Ba pani Kubkowej (kierowniczka). Na­
wet pokój biblioteczny jest w sezonie

Bastawiony łóżkami, wskutek czego bi­
blioteka jest nieczynna. (!) Niezły do­
chód: łóżko kosztuje tu do 35 zł na dobę.
Jest jeszcze jedna kategoria gości. To

tzw. wczasowicze bez skierowań — pry­
watna inicjatywa z wypchanymi portfe­
lami”.

■A teraz parę niedyskrecji na tema­
ty kulinarne:

„Zupy rozcieńcza się większą ilością
wody po to, aby zostało jej w kotłach

więcej dla świń, «które karmią na swój
rachunek: kierowniczka Kubkowa, wszy­
stkie kelnerki, pokojówki 1 woźni. Wła­
sna hodowla przynosi dochód. Na drugie
danie podaje się jako „przysmak nad­
morski” np. cuchnącego dorsza, tłuma­
cząc Wczasowiczom przy najlepszej na­
wet pogodzie, iż... sztorm szaleje na mo­
rzu, toteż o świeżą rybę trudno”.

Jak dalej wynika z artykułu, miej­
scowa administracja FWP n e jest

- jakimś wyjątkiem na tamtejszym te­
renie jeśli chodzi o pomysłowość w

'

uprzykrzaniu życia wczasowiczom.
„Wydawać by się mogło, że Miejska

Rada Narodowa i Wydział Handlu w

Międzyzdrojach uknuły spisek przeciwko
wczasowiczom. Drożyzna szaleje. Zaopa­
trzenie w żywność ogromnie szwankuje.

, Dobrze prosperują jedynie sklep cukier­
niczy i bar mleczny, który mógłby po­
służyć wielu barom w Polsce za wzór

czystości i jakości potraw. Niestety, je­
den bar nie zaspokaja w sezonie potrzeb
tej miejscowości. W nocnych lokalach

„Europie” i „Oazie” nic prócz wódki się
nie dostanie chociaż płaci się wstęp, czy­
li tzw. konsumpcyjne”.

A co na to wszystko (zwłaszcza,
gdy chodzi o funkcjonowane domów
wćzasowych) miejscowy inspektor
ośrodka FWP i przedstawiciel Związ­
ków Zawodowych, u którego próbo­
wała interweniować autorka? Czy
może zapowiedział, że dokona kon-
trol.’, że postara się. aby zapanował

^wreszcie porządek w domach wcza­
sowych? Nic podobnego. Autorka
pisze:

„Pan Szmidt Inspektor Ośrodka FWP

I przedstawiciel Związków Zawodowych
w Międzyzdrojach, kiedy dzieliłam się z

nim powyższymi spostrzeżeniami, wyra­
zi! ubolewanie nad moją nieświadomo.

ścią. Wyjaśnił mi, że wszyscy popełniają
nadużycia, dlaczego więc domy FWP

miałyby być odosobnione? Wreszcie za­
wyrokował, że chodzi tylko o to, aby
kradli uczciwie, tzn. aby coś zostało je­
szcze i dla wczasowiczów”. (!)

A oto końcowe wn oski autorki:
„Czas rozparcelować folwarki FWP.

tu trzeba wprowadzić decentralizację
prawdziwego zdarzenia. Domami niecił

rządzą na własnym rozrachunku duże in­
stytucje i zakłady pracy, mniejsze do­
my trzeba podzielić na kategorie i wy­
dzierżawić”.

Nie ulega kwestii, że dotychczaso­
wy stan musii ulec zmianie. Ale z

drugiej strony na pewno całe za­
gadnienie nie .jest tak proste, aby
można mu podołać realizując tylko
te dezyderaty. W każdym razie cho­
ciaż uwagi artykułu dotyczą tylko
jednej miejscowości i jednego domu
wczasowego, wiele sygnałów świad­
czy o tym, że fakty tu przytoczone
występują dość powszechnie i że

sprawa coraz bardziej dojrzewa do
jakiegoś bardziej generalnego roz­
wiązania, do reformy nie tyle rady­
kalnej co przemyślanej.

Pracownicy PIHM otrzymali
odznaczenia państwowe

W ostatnich dniach z-ca przewod­
niczącego Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa inż. Góra doko­
nał dekoracji wysokimi odznacze­
niami państwowymi przyznanymi
przez Radę Państwa — pracownikom
Państwowego Instytutu Hydrologi­
czno-Meteorologicznego. Złote Krzy­
że Zasługi otrzymali: doc.

Langer i J. Fedorowicz.

Krzyże Zasługi otrzymali:
Lewińska, E. Ozaist, St.
L. Jurek, mgr J. Orliczowa, mgr Cz
Trybcwski i J. Tarczyński. Z terenu

województwa rzeszowskiego otrzy­
mali: — srebrne Krzyże Zasługi M.
Toczek, K. Maciejewski, J. Marsza­
łek, a brązowy Krzyż Zasługi — St.
Stankiewicz.

inż. M.
Srebrne

mgr J.
Nadoiska

Opracował J. B.

Rożnowskie

Nowe formy szkolenia
Wzrastające z każdym dniem po­

trzeby w zakresie budownictwa mie­
szkaniowego — wymagają obok
wzmożenia produkcji materiałów ró­
wnież znacznego dcrplywu kwalifi­
kowanych kadr technicznych. Przy
obecnie prowadzonych inwestycjach
odczuwamy poważny brak pelnokwa-
lifikoiwanych rzemieślników: mura­
rzy, cieśli, zbrojarzy, hydraulików,
betoniarzy, zdunów itp.

Niedostateczna ilość szkól budo- >

wlanych oraz niesystematyczne, |
krótkookresowe przysposabianie do,;
zawodu metodą wewnątrzzakładową
spowodowało istniejące obecnie bra­
ki ilościowe w tych zawodach, jak
również w posiadanych kwalifika-

cjach rzemieślniczych obecnych za­
łóg budowlanych.

W nowej organizacji szkolnictwa
zawodowego, przedłużającej okres
nauczania w szkołach zasadniczych
dolat3,awtechnikachdolat5—
szkoły budowlane znalazły odrębną
organizację pozwalającą na grunto­
wne opanowanie zawodu przy jedno­
czesnej możliwości swobodnego kon­
tynuowania szkolenia poprzez wszy­
stkie stopnie aż do wyższej uczelni
włącznie.

W nowym roku szkolnym, zarzą­
dzeniem ministra oświaty zreorgani­
zowane będą 3-letnie szkoły rze­
miosł budowlanych szkolące mło­
dzież posiadającą ukończony 14 rok
życia i 7 klas szkoły podstawowej.

Program nauczania obejmuje
przedmioty teoretyczne, jak również
przygotowanie praktyczne zdobyte
poprzez praktykę w pracowniach
szkoły i na budowach.

Absolwent szkoły otrzymuje świa­
dectwo ukończenia szkoły rzemiosł
oraz świadectwo czeladnicze upraw­
niające go óo samodzielnego wyko­
nywania zawodu.

Na terenie naszego miasta organi­
zuje się 2 takie szkoły: przy Techni­
kum Budowlanym, w Krakowie (ul.
Syrokomli 21) i przy

'

Zasadniczej
Szkole Budowlanej w Nowej Hucie
(Osiedle B—1, ulica Bulwarowa 19).
Na terenie województwa, szkoła te­
go typu powstanie przy Technikum
Budowlanym w Zakopanem, (ul.
Krupówki 8).

Szkoły dysponują internatami. —

Młodzież mniej zamożna otrzymuje
stypendium.
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Czwartek

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: ,,Pocieszne wykwlnt-

nisie” i „Szala weselna” — godz. 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
APOLLO: „Odrodzeni" — godz. 11.30,

„Traviata” —. god.z. 16, 18, 20. —

UCIECHA: — „Urlop w Wenecji” —

11, „Fernand Cowboy" — godz. 16, 18.

„Bohaterowie są zmęczeni" wraz z impre­
zą — godz. 20. WANDA: „Ostatnia walka

Apacza” — godz 10. 12, 14, „Strach"
— godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Damski kra-

wiec" — godz. II, „Syn hrabiego Monte

Chrlsto"
_ godz. 16, 18, 20. Kino letnie

CASSINO: „Damski krawiec” — godz.
20.45. Kino letnie CRACOVIA: „Urlop w

■Wenecji”. — godz. 20,45. Kino letnie

AMFITEATR: „Ostatnia' walka Apacza"
— godz. 20.45 WOLNOŚĆ: „Dziwne
życzenie Pana Barda" — godz. 15.45. 18

20.30 . WRZOS: „Czarna teczka" —godz.
15.45, 18, 20.15, MŁODA GWARDIA: „Es­
kapada"” — godz. 15.30, 17.30, 19.30 . KRA­
KUS: „Ulica ubogich kochanków — 15,43
18, 20,15. ŚWIT: „Damski krawiec” —

godz. 16. 18, 20. ŚWIATOWID: „La strada"
— godz. 15.45, 18, 20 15. ZWIĄZ-
KOWIEC: „Dziewczyna 1 Dąb” — godz.
17 1 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Pięcloracżkl"
— godz. 17.30, 20. MIKRO: „Raj. kapitana"
godz. 19.30. CHEMIK: „Gdyby wszyscy
ludzie dobrej woli”. — godz. 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: I Klinika Chorób We­

wnętrznych AM ul. Kopernika 17. .

CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac­
kiego ul. Trynitairska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych AM, ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 17.

APTEKI
Mikołajska 4, PI. Matejki 2, Senator-

»ka 5, Bronowice, Wyspiańskiego, Borek

Fałęckl.

RADIO
Godz. 9.30: W rytmie walca. 9.40: Dla

przedszkoli i dziecińców wiejsk. aud. Ma_
rii Wieman pt. , .Nasze letnie zabawy nr

7”. 10.00: „Cztery dni’ opow. Wsiewołoda

Gairszyna. 10.20: Koncert poranny. 11.30.

„Lato w melodii i piosence”. 12.04: Wia­
domości. 12 .10: Audycja dla wsi. 15.05;
Program dnia. 15.10: „Swo-jskie melodie”

gra Zespół T. Wesołowskiego. 15.30: Dla
dzieci dc. powieści K. Makuszyńskiego
„Przyjaciel wesołego diabła”. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Koncert operowy. 16.30;
„Różowe kwiaty nad Czarnym Morzem”

słuch, dla dzieci w oprać. Ireny Szcze­
pańskiej. 16.50: „Na łowiskach” pogadan­
ka mgr J. Leszczyńskiego. 17 .00: Wiado­
mości z ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dzien­
nik krakowski. 17.20: Koncert solistów

polskich — Halina Czerny-Stefańska —

fortepian, Wanda Wiłkomirska — skrzyp­
ce, Irma Thenior — organy. 18.05: W

rytmie sportowym. 18.20: Skrzynka inter­
wencji. 18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka
I aktualności. 19.60: Koncert życzeń. 20.00 .

Stan pogody i dziennik wieczorny. 20.23:

Kronika sportowa. 20.35: Lehar: Uwer­
tura do opt. .Kraina uśmiechu”. 20.45:

„Zięć pana Poirier” słuch, wg komedii

Augior przekład Marii Bochczyc-Rudnic-
kiej opra-c. St. Ziembickiego. 22.15: Wie­
czorna audycja kameralna. 22.51: „Słu­
chamy i tańczymy” gra ork. taneczna

Raya Anthony oraz Mantoyamiiego. 23.50:

, Ostatnie wiadomości.

Miejska narada

aktywu handlowego
Dnia 17 sierpnia (w sobotę) Krakow­

ski Zarząd Handlu zwołuje miejską na­
radę aktywu handlowego, która odbę­
dzie się o godz. 9 w sali posiedzeń Rady
Narodowej m. Krakowa (Plac Wiosny
Ludów 4 II p.)

W programie narady przewidziane jest: ,

omówienie aktualnej sytuacji na odcin­
ku zwalczania spekulacji, kradzieży i

wszelkiego rodzaju przestępczości w han­
dlu, zapoznanie aktywu z najnowszą u-

stawą, w sprawie zwalczania spekulacji
i omówienie jej postanowień oraz prze­
dyskutowanie programu Krakowskiego
Zarządu Handlu w zakresie zaostrzenia

walki ze spekulacją i nadużyciami.

Dziś w Teatrze Muzycznym
„Noc to Wenecji

Teatr Muzyczny przy ul. Lubicz 48, pod
dyrekcją Anatola Wrońskiego, otwiera

swój sezon teatralny dziś, o godz. 19.15

wznowieniem operetki Jana Straussa

„Noc w Wenecji” w obsadzie premiero­
wej...

W rolach głównych na czele licznego
zespołu występują: Iwona Borowicka,
Róża Rodc, Alicja Masiówna, Maria Fal-

kenberg, Józefa Chełmirska, Roman Wę­
grzyn, Kazimierz Rogowski, Henryk Li-

burski, Włodzimierz Kotarba, Zygmunt
Miłkowski, Ferdynand Solowski, Tadeusz

Kąkolewski, Edward Adler oraz balet

Teatru Muzycznego w świetnym układzie

choreograficznym laureata nagrody pań­
stwowej Mikołaja Kopińskiego. Przy
pulpicie dyrygenckim Tadeusz Dobrzań­
ski.

4<

(Styr)

w „warszawiance

pujący od zachodu kraju, przyniesie
przelotne, lokalne deszcze. Szczególnie
narażona będzie na nie wyżyna Sląsko-
Malo.polska. Temperatura obniży się.
Maksimum w granicach 20 stopni. Wiatry
słabe i umiarkowane, zachodnie i pół­
nocno-zachodnie. (jo)

Wiele nieprzyjemnych chwil prze­
żyli wczoraj stali bywalcy popular­
nej w naszym mieście restauracji
,, Warszawianka". W' szczytowym
punkcie wyjątkowego zresztą
(dzień świąteczny!) ruchu loka­
lu zaczęły dziać się dziwne rzeczy.
Z przepełnionych sal jadalnych kel­
nerzy raz po raz wynosili pełne ta­
ce „piętrowo" poustawianych tale­
rzy z nietkniętymi „paryskimi”
(sznycel cielęcy plus dwie jarzyny
i ziemniaki), w odwrotnym zaś kie­
runku wędrowały na tacach... książ­
ki zażaleń. No nie, nie dla wszyst­
kich książek starczyło! Niemniej z

ust kelnerów pod adresem kuchni

padały takie oto zamówienia:
„Książka zażaleń — dwa razy pro­
szę", „cztery książeczki zażaleń plus
dwie wody sodowe!”.

Powód tego wszystkiego- nieświe­
ża cielęcina, z której przyrządzono
potrawę.

Za skandal, chyba to słowo tylko
nadaje się do określenia
działo się w restauracji,
nić kelnerów, którzy
zdenerwowani robili co

sprostać swoim zadaniom,
wiedliwioine były głośne
jakie padały z jch ust pod adresem

siedzącego w bufecie kierownika,
choć i to również nie dawało saty­
sfakcji obiadującym gościom.

Cóż jednak winni bylj temu wszy­
stkiemu ludzie, którzy w dniu świą­
tecznego odpoczynku przyszli tu

zjeść obiad i tak zostali uraczeni? W
ich to imieniu z całym naciskiem

wypada domagać się,, aby
karygodnego niedbalstwa,
przyniosło instytucji poważną stra­
tę i zepsuło obiad kilkudziesięciu
osobom, ponieśli pełną odpowie­
dzialność. (mt)

widać
zdjęciach — wnę­
trze nowootwarte-

go przy ulicy 1
Maja nr 1 sklepu
samoobsługowego

wygląda estetycz­
nie i nowocześnie.

tego, co

trudno wi-
aczkolwiek

mogli, by
Uspra-

zarzuty,

winni
które

Smutny felieton
o wesołej muzie

Jesienią roku 1866 odbyła się w Paryżu premiera nowej operetki
Jakuba Offenbacha, operetki, która była wielkim sukcesem, którą
wstępnym bojem podbiła ówczesną stolicę świata. Było to „Zycie- pa­
ryskie,".

W roku 1871 odbyła się warszawska premiera tej operetki. Tutaj
nowe dzieło autora „Pięknej Heleny" spotkało się z niezwykle entu­
zjastycznym przyjęciem widowni, natomiast od. prasy otrzymało
n ezwykle cięgi. „Kurier Codzienny" zarzucał rozwiązłość, wulgaryzm
i co tam jeszcze zdołał wymyślić.

W rok po premierze warszawskiej „Zycie paryskie" ujrzano na

scenie w Krakowie. W tradycyjnie cnotliwym i purytańskim Krako­
wie nowe dzieło Offenbacha przyjęto nad wyraz spokojnie. „Czas"
w swojej recenzji nie dopatrzył się tych wszystkich rozwiązłości jakie
widziała presa warszawska.

Ciekawe fakty z dalekiej przeszłości. No cóż, trzeba zrewidować
pojęcie „Cnotliwy, pruderyjny Kraków".

Minęło jednak kilkadziesiąt lat. Jesteśmy w drugiej połowie XX
wieku. -Mamy więc dz'-ęki Bogu i dyrektorowi Wrońskiemu operetkę.
Bez własnej sali, z ograniczonymi możliwościami artystycznymi, tech-
ncznymi i finansowymi, ale stałą, własną operetkę. I tu się zjawia
pierwszy lyoblem. Częste są w Krakowie dyskusje nad polepszeniem
warunków pracy poszczególnych teatrów. Chodzi tu przede wszyst­
kim o sceny dramatyczne. Milczenie natomiast osłania warunki pracy
teatru muzycznego. I to milczenie trzeba przerwać. Skandalem w ży­
ciu kulturalnym półmdionowego miasta jest fakt, pracy operetki
w sali zupełnie nie nadającej się do tego celu. Skandalem jest ko­
rzystanie z tej sali 2, 3 razy tygodniowo i to w porach nie zawsze

najszczęśliwiej dobranych. Jeśli już nie potrafimy znaleźć innej sali,
to przynajmniej winn-śmy mieć 5—6 przedstawień operetkoicych
w tygodniu. I t.o powinna wziąć pod swą uwagę Komisja Kultury
i Sztuki Rady Narodowej.

Jeśli ma to już być smutny felieton niech więc dotknę jeszcze
sprawy repertuaru. Krakowska premśera „Życia paryskiego" odbyła
s ę w 6 lat po prem erze paryskiej. Dzisiaj nikt z nas nie wie czy
j.ą grane jakieś ncwe ooeretki, nowe komedie muzyczn"', czym się za­
chwycają melomani Wiednia, Paryża czy Londynu. Niektórzy tłuma­
czą — trudności deiw'zcwe. A tymczasem teatr Komedii Muzycznej
w Warszawie w najbliższym czasie wystawi komedię Portera „Po­
całuj minie Kas'u". 1 to bez żadnych dewiz, bo symboliczna złotówka
jest naprawdę kwotą zn'k- mą. Drogi znalezienia nowszego repertua­
ru są, trzeba je tylko poszukać-

1 jeszcze o repertuarze. Czyżby to b-ył przypadek? A może upodo­
bania kierownictwa teatru! Widz nie wie, ale widzi, że roszystkie pre_

Rozmawiamy
o pogodzie

Zaplanowane przez krakowian

dzień wczorajszy wycieczki .1 kąpiele
słoneczne udały się. Niestety nie wszyscy

mieszkańcy Polski byli w tym szczęśli­
wym położeniu. W Polsce północnej by­
ło chmurno. Rano w Gdańsku, Toruniu

i Kętrzyniu padał deszcz o charakterze

ciągłym. Podobnie było w wielu miejsco­
wościach południowej i wschodniej Fran­
cji, w południowej Danii i zachodnich

Niemczech.

Zaplanowanedzień wczor

rozległe-
nad Mo-

tym łą-
pod po-

Polska znalazła się w zasięgu
go niżu, którego centrum leży
rzem Północnym. Z ośrodkiem

czy się układ frontów, który
stacią okluzji przejdzie dziś przez Pol­
skę. Drugorzędny ośrodek niżowy, któ­
ry wytworzył się nad północno-wschod­
nim obszarem naszego kraju, podąża na

wschód.

Stopniowy wzrost zachmurzenia, postę-

Objaśnienia -
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Wśród malowniczych wzgórz Pogórza
Karpackiego leży słynne Jezioro Roż_

nowskie. Powstało ono wskutek wybudo­
wania zapory na Dunajcu. Zaporę tę
wzniesiono na terenie

celem wytworzenia i

wiska wodnego, a

bieżenia katastrofalnym
Dunajca.

Warto też wspomnieć,
czynna jest elektrownia

; wsi

dużego
przez

często

Rożnów,
zbioro-

to zapo-

wylewom

że przy zaporze

wykorzystująca

energię przepuszczanej przez zapory

wody.
Jezioro Rożnowskie ma powierzchnią

wynoszącą 25 km kw., głębokość jego wy­
nosi średnio 25 m. Jezioro stanowi po­
pularny ośrodek sportów wodnych orał

piękny cel wypraw turystycznych. D«

najciekawszych miejscowości należy Roż­
nów. Jadąc szosą z kierunku Nowego Są­
cza widzimy ruiny malowniczego zamecz­
ku Zawiszy Czarnego, pochodzącego z XTV
w. i ładny drewniany kościółek z XVIt

wieku. Idąc od kościółka drogą w dół,

dochodzimy do ruin drugiego zameczku

(XVI w.) i do zbudowanego w XIX wie­
ku pałacu zamienionego obecnie na dom

letniskowy. Z Nowego Sącza można do­
jechać do Rożnowa autobusem PKS.

Szlaki turystyczne prowadzące do Roż­
nowa:

1. Z Witkowie (przystanek PKS na linii

Kraków—Nowy Sącz) idąc zielonymi zna­
kami turystycznymi w ciągu 45 minut

dochodzimy do Rożnowa. Znaki prowa­
dzą zboczem Ostrej Góry, następnie stro­
mo lasem z góry aż do zapory. Jest t<

najdogodniejsze i najkrótsze dojście dl€

dojeżdżających od strony Krakowa.
2. Z Justu (przy PKS na linii Kraków—i

Nowy Sącz) idąc za znakami niebieskimi
— dochodzimy w 2 i pół godziny. Tut

obok przystanku Just znajduje się stary
zabytkowy kościółek z XVI w. WedlpB
podań ludowych wznosi się on w miejsc*
pustelni św. Justa. Trasa malownicza*

Początkowo drogą wiejską przez Rąbka*
wą, następnie podejście na Ostrą Górę,
skąd schodzimy do zapory.

3. Z Ciężkowic (miasteczko przy linii

kolejowej Tarnów—Nowy Sącz) prze®
Bukowiec i Kobyli Gródek wzdłuż zna^

ków niebieskich idziemy 8—9 godzin.
Najbliższą stacją kolejową do Jezior®

Rożnowskiego są Marcinkowice (linia ko­
lejowa Chabówka—Nowy Sącz). Prowa*

dzą stąd do Tęgoborza znaki żółte łączą*
ce się po 1 i pół godz. ze szlakiem JusW

Rożnów.
MARIAN NOWAK

Z wędrówek po Skawinie

• Biurokracja opóźnia budowę szkoły w Skawinie
• Ludzie czekają na nowe mieszkania

Istniejące na terenie Skawiny dwie
szkoły podstawowe nie rozwiązują
problemu nauczania młodzieży. Nau­
ka w ciasnych pomieszczeniach i na

trzy zmiany nie jest korzystnym zja­
wiskiem.

Inicjatywa budowy nowej szkoły
napotyka o-d dłuższego czasu na sze­
reg trudności. Pierwotny projekt (ty­
powy) został odrzucony przez archi­
tekta wojewódzkiego. Ostatnio został
zatwierdzony projekt wzięty z te­
renu Katowic (po dokonaniu odpo­
wiednich poprawek). Jak dotąd, nie
została jednak załatwiona sprawa
wywłaszczeń z terenu przeznaczone­
go pod budowę. Zarząd Urządzeń
Rolnych Wojewódzkiego Żarz. Rol­
nictwa nie wykazał na tyle dobrej
woli, by sprawę tę doprowadzić do
końca w sposób właściwy. Z powodu
tych trudności, budowa szkoły zo-

staje opóźniona, a kwota 900 tys. zł
nie będzie mogła być
w bież. roku.

wykorzystana
*

które składa-
mieszkaniowe

został jeszcze
urbanistyczny

Zarząd Archi-

Wiele jest przyczyn,
ją się na trudności
Skawiny. Dotąd nie :

zatwierdzony plan
miasta. Wojewódzki
tekboniczno-Budowlany i Miastopro-

jekt nie śpieszą się z ostatecznymi
załatwieniem tej sprawy.

Niemało trudności sprawia kwe­
stia przejęcia 88 ha ziemi przez Pre­
zydium MRN z PFZ przeznaczonych
na działki pod budowę domków je­
dnorodzinnych.

Na 283 izby zaplanowane do od­
bioru w roku bieżącym, DBOR prze­
kazał dotąd tylko 90. Nie ma obecnie
wiidoików na to, aby w tym roku
Skawina otrzymała jakieś mieszka­
nia z nowego budownictwa. Jedną z

zasadniczych przyczyn powolnego
tempa prac w budownictwie miesz­
kaniowym jest brak fachowych sił
do pracy.

W najbliższym czasie około 40 ro­
dzin powinno zostać przekwaterowa­
nych z 16 zagrożonych budynków.

Wskutek rozwijających się ośrod­
ków przemysłowych w Skawinie,
ludności przybywa z każdym mie­
siącem i dlatego sprawy mieszka­
niowe' urastają do problemu pierw­
szoplanowego.

*

Kamień contra cegła
Kamień — nowy, a zarazem od wieków

stosowany, materiał budowlany. Od wie­
ków, gdyż już budowle faraonów wzno­
szone były z kamienia. Stosowany od nie­
dawna, ponieważ nie sięgając w czasy
tak zamierzchłe i odległe, mamy dziesiąt­
ki i setki

miennego,
lu. Co do

nie wnosi

nient budowlany, ponieważ
latach kamień stosowany
wszystkim w budownictwie

zdobniczych, elewacyjnych.

przykładów budownictwa ka-

chociażby na, naszym Podha-

zalet tego budownictwa

chyba obiekcji...
nikt

Nowy ele-

w ubiegłych
był przede

dla celów

•

miery jakie były, obracają się w tym samym kręgu operetki wiedeń­
skiej. Strauss, Lehar, Kalman. Lubimy te operetki ale z chęcią
również zobaczylibyśmy operetki mniej znane, z innego kręgu kompo­
zytorów. A gdyby tak w najbliższym czasie wystawić „Wielką księż­
nę Gerolstein" Offenbacha czy „Frau Luna" Paula Linckego. To są
tylko przykłady, ale na bardziej urozmaicony repertuar oczekują
miłośnicy operetki w Krakowie.

Kraków nie był aż tak bardzo cnotliwy jak to niektórzy sobie wyo­
brażają. Tutaj powstał pierwszy w Polsce kabaret literacki, słynny
„Zielony balonik". Kraków kilka lat temu był jednym z pierwszych
polskich miast, który się zdobył na teatr satyryków. Minęły lata,
teatry satyryków rozwijają się w całym kraju coraz lepiej, a w Kra­
kowie cisza, zabrakło sali. Na początku trochę jeszcze zastanawiano

. się, jakby tu takową znaleźć, ale wkrótce wszystko umilkło. 1 mamy
spokój. Przepraszam „Estrado", nie rfimy spokoju, bo krew nas za­
lewa, kiedy przyjeżdżają do nas na gościnne icystępy zespoły z Ka­
towic, Łodzi czy innych miast. Krew nas zalewa, gdy patrząc na

zespół katowicki widzimy w n!m Annę Sobolewską, naprawdę dobrą
artystkę estradową, która kiedyś grała w Krakowie. I znowu trzeba
stwierdzić, że fakt zlikwidowania estrady satyrycznej w Krakowie
jest jednym z krakowskich skandali. Skandali, za które są odpowie­
dzialni działacze kulturalni naszego miasta, skandali, które często
pokrywane są brzydkim woalem milczenia.

IV ostatnim czasie mnożą się imorezy rozrywkowe, które bardzo
często stoją na pograniczu szmiry. Podnoszą się przeciwko tym im­
prezom głosy sprzeciwu i trudno im się dziwić. Wszyscy wołamy, że
n'e chcemy szmiry. Jedno jest pewne. Najczęściej imprezy małowur-
tościowe są montowane od programu do programu, bez stałości ze­
społu i kierownictwa. Gdybyśmy stawiali bardziej na teatry rozryw­
kowe stałe, jestem przekonany, że łatwiejsza byłaby walka ze szmirą,
łatwiejsza byłaby walka o właściwą rangę i sens teatru rozrywko­
wego. Stała sala, stały zespół, stałe kierownictwo zakłada pewną
dbałość o opin:ę artystyczną i repertuarową teatru. Rzucenie ha­
sła: jak najmniej imprez objazdowych dorywczo montowanych, jak
najwięcej teatrów rozrywkowych stałych — byłoby walną pomocą
w walce ze wszelkiego rodzaju szmirą sceniczną.

Czy są w Krakowie szanse na powstanie stałego teatru satyryków,
teatru estradowego, rewii, czy nawet uariete? Zamiast odpowiedzi na

to pytanie fakt, absolutnie pewny. Wśród po'skich mćstrzów lżejszej
muzy należy wymienić dwa nazwiska: Ludwik Sempoliński i Wojciech
Ruszkowski. Któż lepiej od nich potrafi pokazać typowe sylwetki
fin de siecle‘u, któż lepiej od nich zna teatrzyk ogródkoioy, w jakim
narodził się jeden z najwspanialszych polskich wodewili „Żołnierz
kró'owej Madagaskaru’’ z uroczym tekstem Tuwima? -

Na początku stwierdziłem, że nieprawdziwe: było powiedzen:e „O cno-

tliwości i pruderii Krakowa". Czyżbym m’'siał się wyccfać z tego
stwierdzenia? Czyżby dopiero dzisiaj nabierało cno właściwego zna­
czenia? Sądzę, że s ę mylę i że lata „socrealistycznego Kurhanu" -ustą­
pią na rzecz „szylercWskiego kankana". Ale to już tylko reminiscen­
cja z teatru Dejmka.

ZDZJSŁAW WRÓBEL

Obecnie, przy ogromnym niedoborze

cegły uwaga zwraca się na kamień, któ­
ry miałby bardzo szerokie, jak najszer­
sze zastosowanie w budownictwie. Oczy­
wiście nie każdy gatunek kamienia na-

daje się po temu, aby wykorzystać go do

wznoszenia wszystkich , części budynku,
od fundamentów aż po strych. I tak np.

piaskowiec nadaje się wyłącznie do bu­
dowy dolnych partii budynków. Wapień
czy granit zastosowanie może mieć dale­
ko pełniejsze.

Centralny Zarząd Kamienia Budowla­
nego, którego siedziba mieści się w Kra­
kowie (ze względu na to, że Kraków po­
siada nieograniczone w zasadzie i od ra­
zu dodajmy — nie wykorzystane zasoby
kamienia) może dostarczyć około 100 mi­
lionów jednostek ceramicznych rocznie

kamienia tzw. łamanego. Trzeba przy

tym pamiętać, że równa się to produkcji
20 niemałych cegielń, gdyby przeliczyć na

tradycyjne jednostki ceramiczne, jakimi
są cegły. Dodać należy, że w tych 100 mi­
lionach jednostek ceramicznych — 40

proc, przypada na kamień foremny, a

więc rozmaitego rodzaju bloki wieloceg-
łowe i kamień rzędowy. Ściany układane

z tego ostatniego, tzn. kamienia rzędo­
wego, są na 1 metrze kubicznym tańsze

o 200 zł od ceglanych. Dodać należy, że

uzyskuje się przy tym poważną oszczęd­
ność, jeżeli chodzi o zaprawę.

Gdyby nasze budownictwo wykorzy­
stywało w nieznacznych nawet ilościach

kamień dla celów budowlanych, można

byłoby zaoszczędzić 20 proc, cegły. W

skali ogólnopolskiej równałoby się to

wybudowaniu niejednego dodatkowego
osiedla mieszkaniowego.

Wiele trudności trzeba będzie przeła­
mać, zanim kamień stanie się masowo

używanym surowcem budowlanym. Prze­
de wszystkim fchodzi o uświadomienie

budowniczych o jego wartości. Cliodzi

również o podjęcie bardziej stanowczych,
że je tak określimy — organizacyjnych
— środków. Przede wszystkim odnosi się
to do biur projektowych, w szczególno­
ści architektów, którzy powinni zacząć
opracowywać projekty uwzględniające
kamień jako materiał budowlany, oczy­
wiście z uwzględnieniem specyfiki te­
renu.

Ważną rzeczą będzie także zwrócenie

uwagi na doprowadzenie bocznic kolejo- i

wych do kamieniołomów. Chociaż pod­
kreślić trzeba, że sprawa bocznic nie le­
piej przedstawia się w NRD, niż u nas,

a pomimo tego budownictwo z kamienia

w NRD rozwija się daleko szerzej.
Kamień, który zdał egzamin w chłop­

skim budownictwie indywidualnym —

nie może być lekceważonym surowcem,

zwłaszcza, gdy z cegłą jest kćotnie tak

bardzo krucho...

Od wielu lat dyskutowana była
przez kilkanaście komisji i rozmaite
czynniki sprawa budowy mostu nad
torami (obok stacji kolejowej) prze­
znaczonego dla ruchu pieszego, a łą­
czącego miasto z Zakładami Ognio-.
trwałymi oraz osiedlem Samborek.

Według ostatnich informacji, in­
westycja ta została skreślona przez
Ministerstwo Kolei, z powodu braku
funduszów. Zarząd Inwestycji Kole­
jowych zwrócił się do Skawińskich
Zakładów Ogniotrwałych, aby mo­
gły partycypować w kosztach budo­
wy.

Widzimy, że tak potrzebna inwe­
stycja nie może doczekać się zreali­
zowania.

(Styr.)

Komunikat KW ZMS
Komitet Wojewódzki ZMS przypo­

mina, że w dniu dzisiejszym o godz.
9.00 w lokalu przy al. Słowackiego
48, I piętro — odbędzie się I Kra­
kowska Narada Ochotniczych Komi­
tetów Obywatelskich.

Celem narady jest organizacyjne
zabezpieczenie kampanii zapoczątko­
wanej przez ZMS.

Dyskutowane będą najbardziej pa­
lące problemv naszego miasta ora«

wybrana zostanie Komisja Nadzwy­
czajna Ochotniczych Komitetów O-
bywatelskich miasta Krakowa.

Na głównej ścianie sali, w której
odbędzie się dzisiejsza narada wid­
nieje hasło: ,Nie nam wyglądać zmi­
łowania...”

Nielegalni handlarza
ukarani

Komisja do Walki ze Spekulacją przy
DRN Sta-re Miasto zorgamiizowała w śro­
dę, w godzinach popołudniowych akcję
walki z nielegalnym handlem odbywa­
jącym się na ulicach śródmieścia. Sze­
reg bowiem handlarzy (zwłaszcza owoca­
mi) nie mając uprawnień urządza uliczną
kramy, względnie sprzedaje swój rower

z wózków, Nie dość w-ięc, że handlują
nielegalnie, to ustawiają ponadto stoi­
ska w nieodpowiednich miejscach za­
śmiecając przy tym ulice i tarasując
jezdnie.

Wśród ukaranych przez Kolegium
rzekające znaleźli się handlarze:

Emil Dunik (zam. ul. Pasterska

ukarany został (po raz trzeci w tym
ku) grzywną 1000 zł oraiz 149 kg owoców

zostało mu skonfiskowanych; Weronika

Grabiec (zam. przy ul. Bosackiej 9/3 i Ta«

deusz Sternal (zam. przy ul.

kiego 1/3) ukarani grzywną i

waniem towaru; Józef Moskwa

nifestu Lipcowego 6) ukarany
500 zł i konfiskatą towaru oraz Janina
Surowiec (zam. przy ul. Białoprądnickiel
10) ukarana 500 zł grzywny. (Styr.)

o-

30)
ro-
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grzywną

(B. Piecz.)


